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Przedpłata wynosi: W Krakowie 

z odnoszeniem bez odnoszen.

REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA: KRAKÓW, U L .  Ś W .  KRZYŻA 11.
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA: 140.055. —  KONTO CZEKOWE P. K. O. KRAKÓW: 401.099.

3*60 z ł .  3*30 zł.

Na całym obsz. Państwa polsk. 
z przesyłką pocztową

4*00 z ł .

Za g r a n i c ą

7-00 zł.

Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludów.

3*60 zł.

REDAKCJA TELEFON NR. 190. —  ADMINISTRACJA TELEFON NR. 3344. —  DRUKARNIA TELEFONY NR.: 3344 i 4406.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Zwykły (inseratow y)..................10 gr
Nekrologi....................... . . . .  20 „
Nadesłane  ...................   25 w
Po k ro n ic e ................... . . . .  30 „
Na 1-ej stronicy..................... . 40 „
Drobne ogłoszenia od słowa . . 7 „
Układ tabelaryczny 50°/» drożej.

Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada.
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Lwów, dnia 9. lipca 1925.

K O N K U R S
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa z po­

wodu nagiego za wakowania stanowiska dyre­
ktora Teatrów miejskich rozpisuje dodatkowo 
konkurs na to stanowisko z terminem do 
20. lipea ,1925 włącznie.

Warufeki objęcia posady ustali wspólna 
umowa po przyjęciu kandydatury.

Oferiy należy adresować do Prezydjum 
król. stoł. miasta Lwowa.
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J ó z e f  N e u m a n n

Prezydent miasta.

Można postawić Pytanie, zresztą, czysto 
retoryczne: Jakby się zachował rząd ,̂ gdy­
by jedno ze stronnictw prawicowych rozpo­
częło obstrukcję przeciw ustawie o reformie 
rolnej? Ozy zaofiarowałby p. Dnban o wieżo­
wi lub p. Głąbińskiemu różae ulgi i ustęp­
stwa w zamian za zaprzestanie Obstrukcji 
i  równocześnie zwróciłby się do „Piasta" 
i lewicy z prośbą o zgodę na te ustępstwa? 
Można śmiało odpowiedzieć, że ani rząd, ani 
Sejm nie ugiąłby się przed taką. obstrukcją, 
ale przeciwnie, zwalczałby ją wszelkimi 
środkami.

I tu dochodzimy do jednego z parado­
ksów naszego życia politycznego. Znajdują 
się w naszym Sejmie stronnictwa, które po­
noszą stale ofiary na rzecz państwa i nie 
żądają za to żadnej nagrody poza nazwą 
„reakcyjności“ , jaką. je obdarza lewica-. I są 
obok nich stronnictwa, które uprawiają 
w Sejmie demagogję, utrudniają rządowi 
pracę, a w pewnych chwilach za,pomocą ob­
strukcji tamują działalność Sejmu. Te stron­
nictwa rząd głaszcze i wynagradza, a ich 
obstrukcję kupuje skwapliwie koncesjami. 
Ten paradoks polityczny wprowadził w na­
sze życie p. Władysław Grabski.

Jutro zakończy się w Sejmie walka o re­
formę rolną. Nie wiemy dotąd, za jaką cenę 
kupił rząd obstrukcję, ale bez względu na 
ten i na inne takie przykre momenty, jesteś­
my optymistami co do rozwoju naszych 
stosunków rolnych. —  Nie sądzimy, jak 
„Czas“ , że „od dnia dzisiejszego rozpoczyna 
się na wsi walka o równość podziału ziemi 
i o zakaz, aby jeden chłop miał więcej zie­
mi, niż drugi“ . Całkiem przeciwnie! Mamy 
przed sobą 20 lat, w  ciągu któtrych parce­
lacja wielkich obszarów, dokonywana po 
200.000 ha rocznie (więcej nie będzie się 
w  stanie rozparcelować), wniesie na wieś 
uspokojenie. Radykalizm przycichnie. Hasło 
parcelacji średniej i kmiecej własności nie 
może stać się aktualnem przed 20-tu laty, 
L j. przed wyczerpaniem nadwyżek wielkiej 
własności. Mamy zatem dość czasu, by prze­
orać politycznie zachwaszczoną rolę polskiej 
wsi i wyniszczyć demagogję, jaka tam się 
teraz panoszy. Po uchwaleniu reformy rol­
nej my, stronnictwa umiarkowane, przej­
dziemy do energicznej ofenzywy. Będziemy 
mogli na podstawie faktów i przykładów

wskazywać na szkody, jakie ustawa przy­
nosi w  praktyce i będziemy codziennie de- 
tronizować fetysza piastowego. Radykalizm 
chłopski utraci z chwilą rozpoczęcia parce­
lacji dóbr kościelnych i obszarniczych swój 
główny atut polityczny i staje się na wsi 
poprostu bezbronnym. Omroczony dzisiaj 
mózg chłopa odzyska swoją ziwykłą. trzeź­
wość. My mu w tein walnie pomożemy.

Szczególnie zaś Chrzęść. Demokracja. 
Uchwalenie reformy rolnej, dokonane dzięki 
współpracy Chrzęść. Demokracji, musi być 
punktem wyjścia do pracy naszego stron­
nictwa na wsi. Musimy tam iść śmiało 
i z własnym programem. Ostatnie dni 
utwierdziły chyba nas wszystkich w  prze­
konaniu, że kierowany przez p. Witosa 
„Piast" jest najbardziej egoistycznem i naj­
niżej moralnie stojąeem stronnictwem chłop- 
skiem. —  Mówić z nim o potrzebach pań­
stwa- okazało się rozmową ze ślepymi o ko­
lorach. Byłoby błędem widzieć w nich coś 
moralnie i społecznie więcej wartościowego, 
niż radykalne „Wyzwolenie". Byłoby ułudą 
liczyć na ewolucję p. Witosa ku praworząd­
ności i uczuciom sprawiedliwości społecz­
nej. P. Witos pozostanie Witosem.

Jest teraz ną wsi miejsce dla wszeeh- 
stanowego stronnictwa, jakiem jest Polskie 
Stronnictwo Chrześcijańskiej Demokracji. 
Musi ono podjąć walkę ze spekulantami i de­
magogami politycznymi w imię chrześcijań­
skiego, narodowego i demokratycznego pro­
gramu. Brak Ch. D. na wsi był dotąd wiel- 
kiem nieporozumieniem i stanowczym błę­
dem. Teraz go dopiero rozumiemy w całej 
pełni.

I  jedną jeszcze naukę dają nam wypadli! 
ostatnie. Okazało się, że obstrukcję można 
przemódz, jeśli większość sejmowa posiada 
zdecydowaną wolę i odwagę. W  przyszłym 
Sejmie będzie dużo liczniejsza reprezentacja 
ukraińska, która oczywiście nie zrezvgnuje 
z obstrukcji. Wobec tego i wolę Sejmu irze- 
ba odpowiednio wzmocnić. Reforma ordy­
nacji wyborczej staje się sprawą nagłą. Co 
słychać z inicjatywą sekretarjatu Oh. D. 
w tej sprawie? Kiedyż wreszcie zaczną nas; 
posłowie zajmować się poważnie sanacją 
Sejmu? Czy wtedy, kiedy będzie za późno, 
w przededniu wyborów?

rmo-

Treść numeru:
Nauki obstrukcji (artykuł wstępny).
Es.: Syjonista o sprawie żydowskiej.
Kornel Makuszyński: Listy warszawskie:

„Teatry warszawskie".
M. M.: Nasz kontrahent czeski (w Wiadomo­

ściach gospodarczych).

Uchwały Senatu.
Warszawa. (Tełef. wł.) Na wczorajszom po­

siedzeniu Senatu przyjęto bez zmian po refera­
cie sen. Szereszewskiego (kolo żyd.) ustawę
0 wypuszczniu biletów skarbowych, poczem Od­
mówiono wydania sen. Stemkowicza.

Następnie przyjęto ustawę o udzielaniu 
klauzuli największego uprzywilejowania i pro­
jekt ustawy w sprawie ratyfikacji porozumie, 
nia prowizorycznego, regulującego stosunki 
ekonomiczne między Rzeczpospolitą Polską 
a republiką czechosłowacką i cały szereg in­
nych.

Dłuższą dyskusję wywołała ustawa o wy­
łączności portów polskich dla wychodźtwa. Re­
ferent' ustawy sen. Smólski (Ch. D.) wypowie­
dział się przeciwko przyjęciu ustawy. Również 
senatorowie Połczyński (Ch. D.J, Buzek (Hast)
1 Kowalczyk (Z. L. N.) przychylili się do wnio­
sku referenta i mimo obrony przez ministra 
przemysłu i handlu p. Klamer a, ustawa została 
odesłana do komisji.

Wkońcu posiedzenia sen. Adelman (CH. D.) 
referował ustawę o monopolu zapałczanym. Po 
przemówieniu przedstawiciela min. skarbu p. 
Głowackiego, U9tawę bez zmian przyjęto.

Przed posiedzeniem marszałek wygłosił kró­
tkie przemówienie poświęcone pamięci zmarłe, 
go sen. Bruna.

Wzrost zapasu złota i walut 
'obcych.

Warszawa. (Telef. wł.) Bilans Banku Pol­
skiego za 1-szą dekady lipca wykazuje wzrost 
zapasu złota o 990.000 zł. Złoto to pochodzi 
wyłącznie z drobnego skupu wewnątrz Pań. 
stwa. Zapas walut zwiększył się o 3,600.000 zł. 
prawdopodobnie wskutek zarządzeń ogranicza­
jących import obcych towarów.

Dług skarbu Państwa zmniejszył się o 8.2 
milj zł., zaś obieg biletów bankowych o 35.7 
milj. prawdopodobnie wskutek wycofania z 
obiegu 5-złotówek.

Sytuacja walutowa 
znacznie się poprawiła.

Warszawa. (Telef. wł.) Według informacji 
zasiągniętych w Banku Polskim w ciągu pierw­
szej dekady lipca nastąpiło odprężenie w sy­
tuacji walutowej. Notowane już poprzednio cy­
fry, że obieg banknotów w dniu 10 lipca wy­
nosił 467 milj. i 400.000 zł. stwierdzają, że czę­
ściowe zabezpieczenie banknotów złotem wzro­
sło z 46.68 procent na 50.91 procent.

Pzemysłowcy żądają obniżenia podatku 
przemysłowego.

Warszawa. (AW.) Prezes Grabski przyjął 
wczoraj delegację przemysłowców włókienni­
czych z Warszawy i Łodzi. Delegacja przedło­
żyła memoriał domagający się obniżenia poda­
tku obrotowego w handlu hartownym o 5%. 
Prezes przyobiecał rozpatrzyć memorjał.

Opryszek nagrodzony.
Warszawa. (Telef. wł.) B. poseł Kochano­

wicz, który pó złożeniu mandatu uciekł do Miń­
ska, otrzymał w nagrodę za zasługi położone 
dla komunizmu, godność honorowego obywa­
tela miasta Mińska.

D m w j  z  Czechami «  komisji 
* ej-

Warszawa. (PAT.) Senacka komisja spraw 
zagranicznych rozpatrywała na dzisiejszem po­
siedzeniu 11 ustaw ratyfikacyjnych szeregu 
konwencji tunów polsko _ czechosłowackich, 
ostatnio załatwianych przez Sejm. Wszystkie 
te umowy i konwencje referował senator Buzek 
(Piast). Po dyskusji postanowiono decyzję co 
do ratyfikacji wszystkich umów i konwencji 
odroczyć do wtorku przyszłego tygodnia.

o— —
Warszawa. (Telef. w ł) W kołach sejmo­

wych panuje przekonanie, te w najbliższym cza­
sie nastąpią zmiany w składzie komisji prowa­
dzącej śledztwo w głośnej aferze IHinicza,

T a r g i  o reformę r o l n ą .
ROKOWANIA Z MNIEJSZOŚCIAMI BEZ 

REZULTATU.

Warszawa. (Telef. wł.). Sprawa reformy rol­
nej była dzisiaj przedmiotem bardzo ostrych 
debat. Stała się ona przedmiotem zakulisowych 
targów między klubowy cli. Rokowania z przed­
stawicielami mniejszości narodowych, przy li­
ci ziale ministra rolnictwa Radwana ł marszałka 
Sejmu Rataja, trwały we środę do późnego 
wieczora. We czwartek przed południem dalsze 
narad yy kontynuowane z przedstawicielami 
mniejszości narodowych, nie doprowadziły do 
uzgadniania stanowisk. . ,.•> j L -

Grupy mniejszości oświadczyły, że koncesje, 
które rząd proponuje, nie zadawalają P. S. L , 
Wyzwolenia i P. P. S. L '• TA

W  sprawie parcelacji i osadzania miejsco­
wych żywiołów w rozparcelowanych terytó- 
rjach, nie osiągnięto porozumienia.

Poseł Jeremicz zapytany przez jednego 
z dziennikarzy w sprawie reformy rolnej, przy­
toczył przysłowie rosyjskie: „Zginęła krówka, 
niech zginie i sznurek". ., j■ U i MrtTKTjA'

Jak! się zaś stronnictwa mniejszości naro­
dowych zachowają w piątek przy 3-ciem czy* 
taniu, tego jeszcze nie można przewidzieć. '

POUFNA KONFERENCJA.
W  południe marszałek Rataj zaprosił na 

poufną konferencję posłów Staniszkisa (Zw. L. 
N.), Chacińskiego i Bittnera (Ch. D.), Osiec­
kiego (Piast) i Moraezewskiego (P. P. S.). Pos. 
Moraozewski występował prawdopodobnie jako 
reprezentant i innych klubów lewicy. Rokowa-1 
nia były owiane całkowitą tajemnicą, wiadomo 
jest jednak, że tylko w niektórych punktach 
osiągnięto porozumienie. Tj?

PRASA KRYTYKUJE MARSZAŁKA I RZĄD.
Ranna prasa czwartkowa w sposób bardzo, 

ostry zaatakowała marszałka Rataja 1 rząd za 
podjęcie rokowań z obstrukcjonistami, którzy 
usiłowali zerwać obrady. *

W  piątek na rannem posiedzeniu rozpocz-) 
nie się trzecie czytanie ustawy. Do czwartku 
godź. 2 po południu oznaczony był ostateczny 
termin zgłaszania poprawek* i

Ustawa o zabezpieczeniu pracowników umysł, w Sejmie.
Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu Sej­

mu, po żywej dyskusji, przyjęto referowaną 
przez posła Pućhałkę (Chi. D.) nowelę do usta­
wy o zabezpieczeniu pracowników umysło­
wych na wypadek bezrobocia. Ustawa ta za­
bezpieczy najwyżej 25.000 pracowników umy­

słowych.
Naetępniei na podstawie referatu pos. Gdy 

ka (Ch. D.), uchwal oho wezwać rząd do zao­
piekowania się robotnikami, którzy tracą zaro­
bek wakutek ustawy o monopolu tytoniowym.

Kiedy rozpoczną się ferje?
Marsz. Rataj przeciw, marsz. Trąmpczyński za 

rozpoczęciem ferji.
Warszawa. (Telef. wł.) W  kołach paAamen- 

tataych wielkie poruszenie wywołuje fcwestja 
ewentualnego równoczesnego zamknięcia sesji 
Sejmu i Senatu. Do tej chwili marszałek Sejmu 
usiłuje nie dopuścić do zamknięcia sesji i rozpo­
częcia ferji sejmowych. Mimo dwukrotnej inter­
wencji premjera Grabskiego u marszałka, aby

sesje zamknąć, marszałek Rataj sprzeciwia się 
temu. Na tem tle powstaje scysja między Sej- 
niem a Senatem, gdyż marsz. Trąmpczyński 
dąży do wczesnego zamknięcia sesji Senatu.

Na podstawie regulaminu I precedensów 
z zagranicznej piraktyM parlamentarnej, może 
zajść obecnie wypadek, że Senat zamknie sesję 
i rozpocznie ferje, a Sejm będzie obradować 
dalej.

Podwyżka emerytur kolejarzy.
Warszawa. (Telef. wł.) Pokornieją dla spraw 

emerytów kolejowych, pod przewodnictwem 
pos. Zagajewskiego, odbyła konferencję 
z przedstawicielami rządu, przedstawiając 
szczegółowo zasadv akcji poprawy bytu eme­
rytów kolejowych ̂ z przed 1 października 1923 
roku. Przedyskutowano różne sposoby i uzna­
no w rezultacie za konieczne znaczne podwyż­
szenie emerytur i źrównanie emerytów pol­
skich z przed 1 października 1923 r. z emeryta­
mi po tej datib przez odpowiednie przeszere­
gowanie.

Po południu posłowie Zagajewski i Som- 
rcerstein zjawili się w tej sprawie u premjera 
Grabskiego, który uznał konieczność rewizji 
dotychczasowego stanu i zapewnił, iż zajmie 
się realizacją zgłoszonych postulatów.

0 utworzenie nowej komisji sejmowej
dla zbadania gospodarki przedsiębiorstw pań­

stwowych.

Warszawa. (PAT.) Sejmowa komisja prze­
mysłowo-handlowa obradowała nad wnioskiem 
pos. Stańczyka i tow. klubu P. P. S. w sprawie 
nadużyć w salinach rządowych w Inowrocła­
wiu, popełnionych na szkodę skarbu przez kilku 
urzędników.

W dyskusji, jaka się rozwinęła, prawie 
wszyscy mówcy zabierający głos w tej sprar

wie, stwierdzili, że komisja nie jest kompeten­
tna do orzeczenia o winie wskazanych we 
wniosku urzędników'. Podniesiono natomiast, 
że kwestję gospodarki w przedsiębiorstwach 
państwowych należy postawić na pewnej płasz­
czyźnie i zająć się zbadaniem wogółe gospodar­
czych przedsiębiorstw państwowych. W tym 
duchu po odrzuceniu wniosku posła Stańczyka 
(P. P. S.), przyjęto wniosek zgłoszony przez po­
słów: Byrkę (Piast), Polakiewicza (Wyzwole­
nie), Rzepeckiego (Z. L. N.) i Roguszczaka 
(N. P. R.) następującej treści:

Sejm wybierze komisję, złożoną z 9 człon­
ków dla zbadania gospodarki rzeczowej i oso­
bowej w przedsiębiorstwach państwowych, ze 
szczCgólnem uwzględnieniem salin. W  skład ko­
misji wejdą ponadto referenci budżetów mini­
sterstwa przemysłu i handlu oraz ministerstw? 
skarbu.

0 przerachowanie wkładów w P. K I
Warszawa. (PAT.) Sejmowa komisja skar­

bowa obradowała nad popTawką Senatu do 
ustawy o przerachowaniu wkładów oszczędno­
ściowych, złożonych w Pocztowych Kasach 
Oszczędnościowych. Po referacie posła Sochy 
przyjęto jedynie trzy poprawki redakcyjne Se- 
nału. Wszystkie poprawki merytoryczne od­
rzucono.

Strajk w  Anglji nieunikniony.
Londyn, (AW.). Przedstawiciele organizacyj 

górniczych odrzucili projekt Baldwina, utwo­
rzenia komisji rozjemczej dla zbadania zatargu 
i zażądali ustnej konferencji z właścicielami 
kopalń. Uchwała ta zaostrzyła sytuację, bo nie 
wiadomo, czy właściciele kopalń zgodzą s-ę na 
żądania górników. Panuje przekonanie, żc 
strajk jest nieunikniony.

NARADY CHAMBERLAINA Z RAKOWSKIM 
OWIANE TAJEMNICĄ.

Londyn. (PAT) W urzędowych kołach an­
gielskich zachowują milczenie o wczorajszych 
naradach pomiędzy Chamberlainem i Rakow­
skim. Wskazują jednakże na to, iż Chamberlain 
jeszcze wczoraj wieczorem .oświadczył w Izbie

Tą
gmin, że nie można twierdzić, jakoby klau­
zula t. zw. propagandowa w układzie angiel­
sko - rosyjskim była lojalnie przestrzegana 
przez rząd sowiecki. Dalej podkreślają w ko­
łach politycznych, iż ostatnie wydarzenia 
w Chinach nie mogą się przyczynić do tego, 
aby rząd brytyjski mógł zmienić swoje zdanie.: 

Wobec tego, wczorajsza konferencja pomię­
dzy Rakowskim a Chamberlainem nie przy­
niosła żadnej zmiany w położeniu, jakie się 
wytworzyło pomiędzy Anglją i Rosją w osta­
tnim czasie, t. za. Anglia obstaje nadal przy 
następujących dwóch głównych postulatach: 
zaniechania popagandy anty angielskiej, upra­
wianej przez rząd sowiecki, oraz uregulowania 
długów rosyjskich w Anglji.
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„Nasż Pfzegląd* niezadowolony, ; U |j

W prasie żydowskiej „N. Przegląd" repre­
zentuje kierunek radykalny, antyugodowy. Nie 
'pierzy on w trwałość ugody.

„Gdybyśmy mieli— pisze— jakiekolwiek złu­
dzenia; co do zasadniczego zwrotu w sprawie 
żydowskiej, to najświeższe enuncjacje stron­
nictw prawicowych będą chyba musiały 
.wyleczyć najbardziej upartych optymistów", 
kłowa tu o uchwale Rady Naczelnej Ch. D. 

y  cytowanym już przez nas .artykule „Gazety 
^Warszawskiej", Tak jest! Zasadniczego zwrotu 
%ie będzie! Podobnie też i ze strony żydowskiej 
żadnych zasadniczych zmian spodziewać się nie 
Należy. Jeżeli ktoś spodziewał się, że żydzi bę­
dą popierać mocarstwową politykę Polski, bo 
1 wtorkowe posiedzenie Sejmu powinno go wy- 
leczyć.

„Polskie stronnictwa —  pisze „Rurjer 
Poraimy'1 porozumiewały się z sobą na 
migi, wstawały, siadały, głosowały poprzez 
drzwi, Niemcy i żydzi zachowywali neutral­
ność, t. j. siedzieli nieustannie na swych, 
miejscach, szczególne zachowanie się żydów 
budziło zdziwienie, okazało się bowiem, że 
skutki akcji p. Sf. Grabskiego nie są przeło­
mowe".
„N. Przegląd" twierdzi, że ugoda wywołała 

[W prasie amerykańskiej „nieopisany wprost 
entuzjazm", że

„po tamtej stronie oceanu p. Skrzyński wi­
tany jest jako twórca nowego „paradisi ju- 
daeorum" w Polsce odrodzonej".-.
Ale cóż nam z tego entuzjazmu?

Ch, Dem. a pakt z żydami.

Sosnowiecka „Iskra" zwróciła się do kilku 
!&ziała.czy politycznych w Zagłębiu z prośbą 
•O wypowiedzenie się o pakcie z żydami. Dr Sta­
siński, przewodniczący Rady Okr. Ch. D. w Za­
głębiu Dąbrowskiem, oświadczył:

„Na sprawę porozumienia polsko-żydow­
skiego zapatruję się niesłychanie sceptycz­
nie. Ułożenie się wzajemnych znośnych sto­
sunków między temi dwiema grupami na te­
renie Polski uważam za beznadziejne. To, 
co zrobił rząd, jest straconym czasem. Kolo­
salna większość społeczeństwa polskiego nie

podzieli stanowiska rządu... Tej kwestji nie 
można załatwić na kolanie".
Przedstawiciel „Iskry Zapyta#, jak należy 

sobie tłumaczyć „krańcowo inne" stanowisko 
„Polonii* i  „Rzeczypospolitej".. Odpowiedź 
brzmiała:'

„Są to organy prezesa stronnictwa, p. 
Korfantego, Oficjalne pisma Ch. D.: „Głos 
Narodu" i  „Hasło" wygłaszają opinję takiej 
samej treścią jak to ja zrobiłem na początku 
wywiadu".

J Protesty na Pomorzu.
.W ostatnich dniach miasta kaszubskie,'Wej­

herowo i Gdynia, odbyły w: sprawie żydow­
skiej zebrania, zwołane przez Tow. „Rozwój", 
na których uchwaliły prawie jednobrzmiące 
rezolucje. Podajemy rezolucję obywateli m. 
Wejherowa, która brzmi: „Polskie Towarzy­
stwa, najdalej na północ wysuniętego grodu 
polskiego, Wejherowa, stojącego na straży pol­
skiego morza, w trosce o dobro całego państwa 
proszą rząd:

1) aby pod żadnym warunkiem nie udzielał 
obywatelstwa żydom, którzy przybyli do Pol­
ski po sierpniu 1914 roku; 2) aby wszelkiemi 
środkami ułatwiał żydom polskim emigrację za 
granicę; 3) aby przy odbieraniu koncesyj na 
tytoń, sól, okowitę, był bezwzględny, zaś przy 
ponownem nadawaniu nie udzielał żydom 
w wyższym procencie koncesyj, aniżeli to od­
powiada stosunkowi żydów; do. reszty ludności 
w calem województwie; 4) aby przedłożył Sej­
mowi statystykę urzędników państwowych, 
z której wynika, jaka ilość żydów lub prze­
chrztów pracuje w instytucjach rządowych; 5) 
jest publiczną1 tajemnicą, że masa obcokrajow­
ców, a mianowicie żydów przebywa w Polsce 
za fałszywym paszportem. Ratalny brak miesz­
kań, oraz wzmagająca się emigracja obywatc-li 
polskich domagają się natychmiastowej rewizji 
stanu rzeczy, wobec tego prosimy rząd, aby 
zarządził rejestrację obcokrajowców, celem 
stwierdzenia ich dokumentów; 6) na wypadek 
utworzenia żydowskich szkół żargonowych, do­
magamy się poddania ich pod ścisły a baczny 
nadzór Polaka-Katolika, któryby nie dopuścił 
do tworzenia pod ich pokrywką żydowskich 
jaczejek bolszewickich.

Asymilacja na odwrót.
• W  roku 1924 rabinat -warszawski udzielił 

6 Oz wolenia na p owrót na łono judaizmu 36 neo­
fitom: 1T mężczyznom i 19 kobietom. Pozatem 
przeszło na judaizm 11 chrześcijan: 8 mężczyzn 
i 3 kobiety (6 katolików, 4 prawosławnych i 1 
jbaptystka). M ' : '■k ok
/ 1 W  r. 1923 powróciło na łono judaizmu 42 
neofitów: 25 mężczyzn i 17 kobiet. Przyjęło ju­
daizm 5 chrześcijan.

A  więc istnieje asymilacja naodwrót. Asy- 
taiłują się chrześcijanie. W  ciągu jednego roku 
przeszło w Warszawie na judaim 11 chrze­
ścijan! ; :-
■ A  iluż asymiluje się bez zachowania przy­

krych bądź co bądź przepisów rytualnych?...

Agitacja Niemców gdańskich za osobną 
diecezją.

„Gazeta Gdańska" zamieszcza duży artykuł 
w sprawie żądań gdańskich co do utworzenia 
nowego biskupstwa w Gdańsku. ,,Gazeta" za­
pytuje, z jakiej racji pewien odłam wyznania 
katolickiego uzurpuje sobie prawo żądania od 
Stolicy Apostolskiej, aby utworzyła nową die­
cezję gdańską. W kościele katolickim wszyscy 
mają równe prawa. Rzym zawarł z Polską kon­
kordat, wedle którego władza Nuncjusza 
W Warszawie rozciąga się równie na Obszar 
Gdańska. Gdańsk jest zależnym od Polski i po- 
LWini n zwracać oczy w tę stronę. W  Gdańsku 
na 21.000 głosów centrowych oddanych1 przy 
[wyborach do sejmu gdańskiego, było 7.000 gło­
sów polskich. Jest więc w Gdańsku znaczna

liczba katolików; Polaków. Na wiecu sfałszowa­
no liczby celem wprowadzenia w błąd Stolicy 
Apostolskiej.

— —oOo—<—

W roku bieżącym przewidziane są jeszcze 
następujące kongresy i zjazdy międzynarodo­
we, w których Liga Narodów; weźmie pośredni 
lub bezpośredni udział:

Lipiec: 13-go posiedzenie komisji fymczas. 
dla spraw niewolnictwa   Genewa; 20 po­
siedzenie wszechświatowej federacji stowarzy­
szeń oświatowych Edynburg; 24 posiedze­
nie komisji technicznej i  doradczej dla spraw 
komunikacji i tranzytu — Genewa; 27 posie­
dzenie specjalnej organizacji ekspertów w spra­
wie walki z handlem kobietami i dziećmi — 
Genewa; 30 Międzynarodowa Konferencja Pra­
cy na polu społecznem ~  Paryż.

Sierpień: 1-go zjazd statystyków medycz­
nych —  Kopenhaga; 1 17-ty powszechny kon­
gres esperantystów  Genewa; 2 międzynaro­
dowy zjazd dentystyczny Genewa; 4 czwar­
ta międzynarodowa konferencja studencka — 
Genewa; 24 międzynarodowy kongres opinki 
nad dzieckiem —  Genewa; 24 posiedzenie ko- 
tetu doradczego dla spraw handlu opium i in­
nymi narkotykami •— Genewa; 31 druga mię­
dzynarodowa konferencja biologiczna ■— Ge­
newa; 31 posiedzenie komitetu ekonomicz­
nego — Genewa.

Wrzesień: 2 35-ta sesja Rady Ligi Naro­
dów   Genewa; 2 posiedzenie komitetu fi­
nansowego Ligi Narodów   Genewa; 4 mię­
dzynarodowa konferencja dla spraw walki 
z alkoholem — Genewa; 7 szóste ogólne zgro-

Zatarg między robotnikami a właścicielami 
kopalń nie został zlikwidowany, lecz raczej 
zaostrza sę. Położenie angielskiego przemysłu 
górniczego jest bardzo ciężkie. W  ub. roku, 
gdy okręg Ruhry był zajęty przez Francuzów, 
wywóz węgla angielskiego zwiększył się. Obe­
cnie zmniejszył się Znacznie. Kopalnie węgla 
przynoszą przeważnie deficyt. Według urzędo­
wych zestawień zamknięto w ubiegłym roku 
500 kopalń, a tylko 291 (na przeszło 600) ko­
palń przynosi pewien zysk. Ząpotrzebowanie 
węgla w Europie zachodniej zmniejsza się co­
raz bardziej z powodu postępów elektryfikacji. 
Wiele okrętów angielskich opala się obecnie 
nie węglem, lecz naftą. To też liczba bezrobot­
nych zwiększa się stale. Minister pracy oświad­
czył w Izbie Gmin, że .w październiku ub. roku 
było w gómctwie 130 tys. bezrobotnych^ obe­
cnie zaś 314.600 nie ma pracy.

Pracodawcy żądają więc zaprowadzenia 
„płac dystryktowych", t/O znaczy dostosowania 
ich do sytuacji gospodarczej w poszczególnych 
okręgach. Oświadczają też, że przy 9-godzin- 
nym dniu pracy płace muszą być zmniejszone.

Zdaniem natomiast górników kryzys jest 
wynikiem obecnego systemu gospodarczego. 
Żądają nacjonalizacji kopalń. Nie wierzą, by 
można było w inny sposób wybrnąć z ciężkiej 
sytuacji.

Konflikt wywołany został przez pracodaw­
ców, którzy wypowiedzieli robotnikom kontra­
kty. We wtorek rozpoczął w Scarborough 
obrady kongres górników przy udziale 200 de­
legatów, reprezentujących około 800.000 gór­
ników. Przewodniczący Herbert Smith oświad­
czył, że nacjonalizacja kopalń jest konieczno­
ścią. Jeden z uczestników postawił wniosek, 
by najbliższy strajk poparli górnicy całego 
świata. Wniosek ten przyjęto jednogłośnie. Jest 
bardzo wątpliwem, czy uda się strajk zażegnać. 
M. Cook, sekretarz Federacji górników oświad­
czył, że walka gospodarcza w najbliższym mie­
siącu jest rzeczą nieuniknioną.

Z ramienia rządu pośredniczy minister ma­
rynarki Bridgeman. Licząc się z możliwością 
strajku wydał rząd szereg zarządzeń celem 
utrzymania porządku. Położenie stałoby się 
groźneny gdyby strajk rozpoczęli również ro­
botnicy zatrudnieni w przemyśle elektrotech­
nicznym. A  góniey liczą na pomoc robotników 
innych gałęzi przemysłu. Gdyby strajk trwał 
dłużej, zapasy węgla zostałyby -wyczerpane, co 
katastrofalnie odbiłoby się na całym przemyśle 
Angłji.

Strajk rozpocząłby się 1 sierpnia.
-OQO~

Oba lewicowe związki robotników rolnych 
(socjalistyczny i  enpeererwski) ^wróciły się do 
rządu z prośbą o interwencję. Rząd uznał po­
trzebę zbadania postulatów robotników. Min. 
Sokal wydał rozporządzenie o powołaniu Nadz. 
Komisji Rozjemczej. Wobec tego oba związki 
postanowiły strajku zaniechać. Niewiadomo je­
dnak, czy nowy wyrok rozjemczy zadowoli obie 
strony. Obecnie niezadawoleni są ziemianie, 
obawiający się podwyższenia płacy robotników. 
„Dzień Polski" występuje przeciw rozporządze­
niu min. Sokala, bo istnieje już uchwała Nadzw. 
Komisji Rozjemczej (z marca b. r.), która „zgo­
dnie z .prawem nie może uledz zmianie przed 
upływem roku".

madzenie Ligi Narodów — Genewa; 27 16-ta 
sesja międzynarodowego instytutu statyczne­
go — Rzym.

Październik: 8 konferencja w sprawie nie­
sumiennej konkurencji —  Haga; 10 między­
narodowa konferencja przeciwmalaryczna —  
Rzym; 26 wjazd w sprawie wymiany z Japonją 
urzędników sanitarnych.

Dr L. Obedaender: „O sprawie żydowskiej^.
Kraków 1925.

Nasza literatura żydoznawcza powiększa się 
stale. Obok prac ks. Szczepańskiego, Korscha, 
Grzegorczyka i t. p. mamy też kilka broszurek 
oświetlających1 stanowisko żydowskie. Żydzi 
starają się o zjednanie społeczeństwa polskiego 
dla swych postulatów. Do tej literatury piopa- 
gandystycznej zaliczyć należy obok „Antysemi­
tyzmu" sen. Ringla, „Sprawy numerus cla-isus" 
prof. Ganszyńca, również niedawno wydaną 
broszurkę Dra Óberlaendera. Rzecz zajmująco 
napisana nie podaje wprawdzie żadnych no­
wych faktów i spostrzeżeń, nowych sposobów 
rozwiązania problemu żydowskiego, ale dobrze 
przedstawia program syjonistów.

Autor pisał dla Polaków. Chciał przedsta­
wić społeczeństwu polskiemu „rozwój myśli ży­
dowskiej ostatnich lat, uważając syntezę tego 
przedstawienia za pewnik (!) i wierne odbicie 
życia duchowości żydowskiej".

Asymilacja — nonsensem.

Przyznaje autor, że w przedrozbiorowej Pol­
sce żydzi „cieszyli się największą wolnością 
i największymi przywilejami". Ale (może właś­
nie dlatego?) „ginąca Polska pozostawiła żydów 
bez kultury polskiej oraz bez wyrobionego po­
czucia państwowości". Dopiero w drugiej poło­
wie XIX w. pojawił się typ żyda, patrjoty 
polskiego.

Ale i ten typ „bardzo rzadko lub prawie 
nigdy nie zatracił poczucia odrębności". Nie 
było świadomego wysiłku w kierunku zjedna­
nia żydów dla polskiej myśli narodowej.

Zetknięcie się z kulturą wywołało inne sku­
tki na Zachodzie, inne na Wschodzie, gdzie 
skupione były wielkie masy żydowskie. Tam 
kwestja żydowska „kształtowała się do ostat­
nich nieomal czasów jako kwestja religijna", 
tu natomiast żydzi zaczęli sobie uświadamiać 
swą odrębność narodową.

Postawienie sprawy żydowskiej na gruncie 
międzynarodowym (deklaracja Balfoura, trak­
tat wersalski) i wzmożenie się nacjonalizmu 
wzmocniły żydowską samowiedzę narodową. 
Wobec tych faktów, jako też wobec wzrostu 
antysemityzmu (któremu autor przyznaje tylko 
rolę „bodźca kształtującego" w budzeniu ży­
dowskiej świadomości narodowej), niema wa­
runków rozwoju dla asymilacji. A zresztą kon­
sekwentna asymilacja pociągnęłaby za sobą 
zmianę właściwości rasowych i psychiki ple-, 
miennej. A  „czyż istnieje ktokolwiek —  zapy­
tuje autor —  pomiędzy Polakami i  żydami, 
ktoby sobie życzył takiej przemiany, ktoby 
śmiał narzucić jednej lub drugiej stronie myśl 
takiego połączenia się i ktoby wierzył w moż­
liwość i potrzebę tego zlania się?"

Sukcesy syjonizmu.
Potępiwszy w tak stanowczy sposób asymi­

lację, przedstawia autor szybki rozwój ruchu 
syjonistycznego. — Powstanie niepodległych 
państw w Europie Wschodniej przyspieszyło 
proces budzenia się świadomości narodowej 
w masach żydowskich. W chwili organizowa­
nia się państwa polskiego wysunęli żydzi swe 
żądania polityczne. Przyznaje autor, że „w tym 
okresie przewrotu pewne wystąpienia obu stron 
nie były może pozbawione ostrości pod wzglę­
dem taktyki", ale dążenie żydowskiej delega­
cji pokojowej w Paryżu do uzyskania traktatu 
o mniejszościach’ było, jego zdaniem, spowodo­
wane „niedwuznacznem i wyraźnie zaznaczonem 
stanowiskiem, jakie wobec żydowstwa polskie­
go zajęła dominująca myśl polityczna poiska, 
t. j. myśl narodowo-demokratyczna". Inne par- 
tje nie prowadziły, zdaniem autora, wobec ży­
dów polityki jednolitej.

PPS. głosiła „zasadę zupełnej asymilacji. 
W jej łonie współpracowała znaczna ilość ży­
dów".

„Stronnictwo t. zw, konserwatystów krakow­
skich wykazywało w tej sprawie również nie­
jednolitą i niekonsekwentną politykę. Ujawnia 
się ona od czasu do czasu‘ w artykułach kra­
kowskiego „Czasu". Ośrodkiem zainteresowania 
tego stronnictwa dla sprawy żydowskiej były 
wybory i zamiar zdobycia głosów żydowskich

za pomocą pośredników. - asymilatorów starego 
typu".

\

P. Oberl&nder radzi nam czekać!

Poglądom Dmowskiego poświęca autor dużo 
miejsca, usiłując je zbić bardzo słabemi nieraz 
argumentami. Omawiając np. dążenie do spob 
szczenią handlu zapewnia, że kupiectwo „wy­
wiera urok pociągający przedewszystkiem na 
jednostki egoistyczne, chciwe zysku, a nie ma­
jące zbyt wiele skrupułów". A jeżeli jeszcze^ 
straszy p. Oberlander — takie jednostki' pozba­
wione są doświadczenia i wyrobienia kupiec-i 
kiego, to działalność ich może być szkodliwą 
pod każdym względem. Ostrzega więc orzed 
niebezpieczeństwem „spaczenia typu idealnego" 
i radzi czekać. „Typ kupca Polaka może i musi 
się wyrobić i pomnożyć. Ale — oświadcza pan 
Oberlander —  na to trzeba czasu, cierpliwości 
i doboru".

Argumenty zgoła nie przekonywujące; nikt 
nie myśli przecież o tworzeniu kupiectwa pol­
skiego przez ustawy państwowe. Rzecz jasna, 
że nie może ono powstać w jednej chwili. Ale 
ten proces tworzenia polskiego stanu średniego 
„może i musi", być przyśpieszony przez .świa­
domy i zorganizowany wysiłek społeczeństwa. 
Cierpli w7 e czekanie na pomnożenie „typu ideal­
nego" -doprowadziłoby do wzrostu wcale nie« 
idealnego handlu żydowskiego.

Żydzi w Polsce „różnią się od większości" 
ludności zarówno rasą, jak językiem i religją". 
Dlatego należy „zabezpieczyć pełny i swobodny 
■rozwój ich właściwości narodowościowych".

I Czego chcą syjoniści?

Na wypracowanej przez austrjackiego socja­
listę Rennera teorji narodowości opiera autor 
swój projekt autonomii narodowej dla żydów. 
Związek żydowskich gmin wyznaniowych po­
winien być uznany za związek gmin narodo­
wych; wyłoni on z siebie „organ (Radę Naro­
dową), który stanowić będzie w ramach ustaw 
państwowych' o sprawach kul t ura 1 no-n ar od o- 
wych i sprawami temi będzie zarządzał".

Jako syjonista zapewnia Dr Oberlander, że 
„wytworzenie się wielkiego, nowego centrum 
żydowskiego w Palestynie może nastąpić o wie­
le szybciej, niż zwyczajna rachuba pozwala 
przypuszczać". Ale — dodaje zaraz — „blisko 
4(?)-miljonowy naród nie wyemigruje i dlatego 
nie możemy zaprzestać starań w kierunku urzą­
dzenia tego życia żydowskiego".. Syjonizm za­
mierza dokonać przewarstwowienia żydów pod 
względem gospodarczym, zwrócenia ich „o ! za­
jęć nieproduktywnych w znaczeniu gospodar­
czym ku zajęciom produktywnym, zwrócenia 
ich ku rzemiosłu i zawodom fachowym". Wyra­
żeniem wiary w rozwój, idei syjonistycznej, 
w przyszłość żydów, końęzy autor swe wy­
wody.

Broszura nie ogarnia całokształtu proble­
mu, pomija cały szereg zarzutów i trudności. 
A uzasadnienie postulatów^ żydowskich rów­
nież wiele pozostawia do życzenia.

Domaga się np. autor oddania spraw szkol­
nictwa gminom żydowskim, a w Innem miejscu 
przyznaje, że w Polsce przedrozbiorowej, gdy 
żydzi cieszyli się szerokim samorządem, „nie 
posiadali dokładnej znajomości języka polskie­
go, a przynajmniej naogół nie władali nim 
biegle".

Taki stan nie może się powtórzyć.
Autor polemizuje z antysemityzmem, ale 

pomija milczeniem cały szereg faktów, które 
uzasadniają a s  e m i  t y  zm . program izo­
lacji, separacji żywiołu żydowskiego od narodu 
polskiego w dziedzinie przedewszystkiem kultu­
ralnej. A-s.emity.zm nie nakrywa się z krzykli­
wym antysemityzmem, wypływającym z uczu­
cia nienawiści i wstrętu wobec obcej rasy, 
a przeciwstawia się dążeniom do tworzenia 
wspólnej polsko-żydowskiej kultury. Musi ona 
być tworzona wyłącznie na podłożu cywilizacji 
chrześcijańskiej, nie może być konglomeratem. 
A dla rozwoju kultury niezbędaem jest stwo­
rzenie odpowiednich’ warunków materjałnych’, 
uzyskanie pełnej niezależności gospodarczej. 
Ten cel musi naród polski — wbrew żydom 
osiągnąć. Es.

Li
TEATRY WARSZAWSKIE.

Jak to już pewnie na całym polskim iwie- 
cie wiadomo, trzy miejskie teatry warszawskie, 
rnrięc opera, Narodowy i farsa, dały szczęśliwie 
Ltego roku około czterech miljonów złotych de* 
ficytu. Niema co! ładny grosz. Ponieważ War­
szawa. ma zupełnie niepotrzebnie mUjpn miesz­
kańców, dlatego tak nazwanych, że nie mają 
mieszkań, łatwe tedy i wesołe jest obliczenie,

każdy mieszkaniec Warszawy cdłużony jest 
n,v dobro miasta kwotą czterech złotych na 
głowę na rachunek deficytu teatralnego. Kiedy 
się więc jutro urodzi mały szewc, będzie winien 
teztwy złote za to, że ani jego ojciec, ani jego 
babka nigdy nie byli, ani nie będą w Operzs 
na galowem przedstawieniu. Wesołe są. to rze­
czy, Zasię człowiek, jzeczy nieświadom, zapy­
ta zdumiony, jak to się dziać może, żeby na 
ten przykład Teatr Narodowy podczas stu 
dwóch przedstawień „Don Juana" i  około 
sześćdziesięciu przedstawień „Przepióreczki" 
prawie wysprzedany, mógł zrobić ogromny de­
ficyt? Ba! Żeby to kto wiedział, dlaczego, to 
może by na to poradził, tylko, że nikt nie wie? 
„Coś" pożera pieniądze, jest' jakłś błąd w ad­
ministracji, czy w maszynie, co fabrykuje defi­
cyty. Moskale kradli, a jednak było w kasie 
jakoś lepiej,̂  teraz przecie nikt nie naśladuje 
Moskali, a jest źle, źle jak Wszędzie -zresztą. 
Trochę temu winne nagminne uciekanie^ od 
teatru, trochę wszystko inne; drożyzną materją-

łów i Tobocizny technicznej. Umarły na tę cho­
robę dwa wielkie teatry berlińskie, jeden wiel­
ki we Wiedniu, pomarły jak muchy biedne 
teatry prowincjonalne, dyrektor paryskiej Ope­
ry, bardzo bogaty człowiek, sam podobno ra­
tuje klęskę deficytu. Czarna godzina jed- 
nem słowem, przyszła na teatry. Musi być 
źle, jeśli taki magik, taki wielki kot, co zaw­
sze padał na cztery łapy, dyrektor Szyfman, 
popłakuje po kątach, puczem jedną ręką ociera 
serdeczną łzę, a drugą podpisuje krwawy we­
ksel. i ' r ';

Największy wśród teatrów warszawskich 
deficyt dała Opera. Opera, jak wiadomo, jest 
to żarłoczny zwierz, który wszystko pożera, 
prócz chórzystek, te bowiem żyją wiecznie. 
Opera warszawska chciała w ubiegłym sezonie 
dokazaó fantastycznej sztuki i dała siedem 
premjer, aby ratować finanse. Pracowali w niej, 
jak furjaci i  wszystko na nic. Publiczność jak­
by umarłą, eo nie jest dziwne, bo niema za, co 
żyć. Kto nie ma całych portek, temu się nie 
spieszy na „Tristaną i  Isoldę". Aida może być 
goła, ale widzowi nie wypada* Do Opery wszę­
dzie na Święcie dokładają, ale w Warszawie 
dokładają prawie wszystko. Tragedją) Opery 
warszawskiej jest jej budynek, jest to cztero­
piętrowy komin, w którym jeist przeteżło tysiąc 
miejsc, wśród nich1 zaś siedemset takich, gdzie 
widać i słychać, reszta jest -do djabła, Ale to 
jeszcze nic. Peisonal Opery, już mocno Zredu­
kowany, wynosi w tej chwili osób równo* sześć­
set. Jeżeli więc na sali jest sześćset widzów, 
to jeden wid# odpowiada jednemu członkowi Jb‘

Opery. Panie Boże! Na sali nie zawsze jest 
sześciuset widzów... Nikt z tego nie wybrnie 
i nikt na to nie poradzi, jak długo nie zbudują 
wielkiego gmachu na trzy tysiące osób. A le to 
nie będzie prędko. Opera tedy wije się i targa 
i szuka tysiąca sposobów, aby się wydobyć 
z otchłani, wszystkie jednak wysiłki będą da­
remne, bo nawet tych sześciuset entuzjastów, 
dla których dziś jedyną muzyką zrozumiałą 
jest marsz żałobny, co dnia nie znajdzie się 
w miljonowem mieście. Takiemu widzowi zre­
sztą pękło by serce, kiedy patrzył, jak na sce­
nie grają w karty w „Manon", a djalog jest 
taki: „Tysiąc pistolów"! —  „Oto są!"! Widz 
myśli ponuro: „Skąd wziąć pistola"? «  „Oto 
jest guzik"! —* odpowiada mu jego los.

Nawet farfca miejska z Fertnerem dała defi­
cyty, ludzie widocznie nie mają się jtrż za co 
śmiać. Wobec tego miasto postanowiło znieść 
famę i w starej, drewnianej budzie* w Ogrodzie 
Saskim rezydować 'będzie komedja, bardziej 
wytworna' Dyrektorem jej uczyniono młodego! 
zapalczywego reżysera, p. Emila Chaberskiego.

Osterwa wyjeżdża do Wilna z. Redutą. Jest 
to seoessio in mon tern, sacrum Gejymmi, bo się 
znakomity tein aktor i piorwszorzędny reżyser 
nie mógł zmieścić w magistrackim regulaminie, 
Który mu narzucał Kńratelę. Wilno' doskonały 
ca tern zrobiło interes, czego mu się zresztą 
z całego serca życzy. Na miejscu Osterwy za­
siądzie Kazimierz Kamiński, który wcale mło­
dego ducha w wychudłem nosi ciele i jako* mó­
wi Słowacki „z powagą Wchodzi w elizejskie 
>bry" teatrów wamząwgkich, w których' stra­

szą wilkołaki i piją krew z dyrektorów. „Za do­
brze jest człowiekowi na ziemi, rzekł Pan i 
zrobił go dyrektorem teatru".,. Tale, jako żywo, 
z całego serca napisałem na ścianie w gabine­
cie Solskiego. Czasem i ja mam rację. W ga­
binecie dyrektorskim Teatru Narodowego na­
piszę to samo.

W  teatrze, gdzie dotąd ślicznie działał Leon 
Szyller, którego porwał (o mało nie przyp. 
Red.) mądry zawsze Lwów, powstanie subsy- 
djowana przez miasto scena o wysokiej skali 
artystycznej dla szerokich warstw przeznaczo­
na. Szyller słusznie pojął, że tycły „szerokich 
warstw" nie należy okpiwać bujdami na reso­
rach, i że nie wolno ich uważać za niemądre 
dzieci, lecz trzeba im dawać Szekspira, Molje- 
ra, Słowackiego i Fredrę, w tym sensie będzie 
też dalej prowadzony teatr im. Bogusławskie­
go. Nie wiadomo jeszcze, kto go będzie wiódł 
na ten szezyt, do którego zmierzał Szyller, jest 
dwóch wybornych kandydatów: Zelwerowicz 1 
Adwentowicz, ambo meliores, obaj znamienici 
artyści, ambitni ludzie i teatrowi całą duszą 
zaprzedani. Zdaje się jednak, że miasto jest tak 
zachłanne na teatry, że i ten teatr samo będzie 
prowadzić.

Będzie to jedyny przybytek, od którego boli 
głowa. ■

Zanim la cała arszawsKa maszyna teatral­
na ̂  ruszy, odbywają się łowy % naganką na 
aktorskie tygrysy. Jeden dyrektor teatru staje 
za węgłem i stara się drugiemu porwać jego 
matadora, albo schwytać jejgo prawicę. Tal; 
dyrektor teatrów; miejskich porwał Szyffmano-

wi jego królewicza, Leszczyńskiego. Królewicz 
był roztropDy i słono kazał sobie zapłacić za 
to uprowadzenie. A  ponieważ gdzie Ty Kajuś, 
tam i ja, Kaja, więc pani Leszczyńska (Pan- 
cewiczowa) poszła w senatory do Teatru Na­
rodowego.

Przyczaił się Szyffman i zbrojnie porwał

go? władcę sere, potężny talent, zaczem — jak 
•mówią —  Stefana Jaracza, aktora z Bożej łaski. 
Szyffman owi bardzo trzeba aktorów, bo nie 
miała baba dość kłopotu w Warszawie i wzię­
ta jeszcze jeden teatr w Łodzi. Na razie jednak’ 
nic innego nie robi, tylko pilnuje Malickiej, oto* 
czył ją strażami, mamę prosił, aby córki strze­
gła, telefon jej przeciął i baczy, aby jej dyrek­
tor teatrów miejskich nie wrzucił; kontraktu 
przez okno, owinąwszy nim kamień. Nioszczę- 
sny <:0i człowiek, któremu takie wyprajwiają 
sztuki. A Malicka strzyże oczkiem i szepce: 
„ I chciała bym i boję się"... Panienki nie de­
cydują1 się prędko. 1 ■ r '

W  młodym warszawskim lesio mało co roś­
nie, dwoje tylko wystrzeliło bardzo w górę* 
Marja Modzelewska, krakowiaczek ci ja, bry­
lantowy talent i Samborski, dziki mąż, Tarzan 
•wspaniały, z każdą, rolą świetniejszy. Reszta 
rośnie powoli, ale rośnie. Na drugi role będzie 
polowanie na Modzelewską i Samborskiego*. 
W Warszawie bowiem umarł by na rozlanie* 
żółci jeden dyrektor, gdyby drugiemu nie zro­
bił trochę na złość. Sam nie zje. ale drugiemu 

(też nie diU Kornel Makuszyński, i
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ul. iw . Gertrudy 5.
D euiy  (f. 4*45, 7, 0, wniedz. o g. 3.

Z powodu adaptacji 
kino zamknięte.

i i„NOWOŚCI
ul. Starowiślna 21.

Seansy g. 5, 7, 9, w niedziele; g. 3.

Kobieta
w kajdanach

dramat senzacyjnych 
przeżyć w 8 aktach.

99RBDUTA"
ul. Lubicz 15.

Pierwszy seans o g. 5., w ńledz. o 8.

Wielki podwójny program!
Piękne kobiety! Przy sto] ni mężczyźni!
Ilka Gruning Alfons Frylandar.
Charlotte Ander Erich Kaiser-Titz.

i inne królowe i mistrze ekranu w  prze­
pięknym emocjonującym filmie:

Kobieta i pieniądz
Jako uzupełnienie: 

Najlepsza dwuaktowa 
komedja amerykańska.

99WARSZAWA
ul. StracBom 15.

f ii

Seansy i
lii. wuadOm 15.

■t 3, 7, 9, w  niedziele; od g. 3.

=  Wislkt program ustaw czsegn Jmiechr. =  
Wyrabiać® wesołych sytuacyj

HAROLD LLOYD
w pociesznej, komicznej farsie p,t

Harold chce zostać 
marynarzem

Ponadto wesołe pocieszenia.

KRONIKA KRAJOWA.

Bilans teatrów Szymanowskich.
Dotychczasowy; bilans obu teatrów Szyfma- 

nowskicK: Polskiego 1 Małego, przynosi 20 
premer i 547 przedstawień za sezon ubiegły.

Na teatr Polski przypada 12 premjer i 285 
przedstawień, nie licząc w to przedstawień po­
południowych.

Wystawiono więc „Dantona4’ Rollanda 38 
razy, „Króla Henryka IV “ Szekspira 20 razy, 
„Świętą Joannę’4 Skaiwa 32 razy, „Odrodzenie’4 
Schdntana 13 Tazy, „W  sieci” Kisielewskiego 
26 razy, „Poczekalnię I klasy44 Kaw ec^go 
38 razy, „Romans kryminalny4’ Kaisera 12 
razy. „Djabla i karczmarkę44 Krzywoszewskie- 
go 28 razy, „Okręt sprawiedliwych44 Jewreino- 
wa 26 razy, „Świętoszka’4 Moliera 19 razy 
i „Nowych Panów’4 Flersa i Oroisseta 33 razy.

Największe powodzenie e=? jak widać br 
Osiągnęła sztuka Rollanda —  i najsłabsza t  ca­
łego sezonu Kaweckiego.

Teatr Mały natomiast wystawił 9 premjer: 
>,Malowana żona” Samozwaniec 23 razy, 
„Szofer Archibald44 Pawlikowskiej 25 razy, 
„śmierć kochanków44 19 razy, „Pan swego 
serca”  Raynala 55 razy, „Gra’4 Pirandella 38 
razy, „Zamiana’4 Claudela 19 razy, „Niewinna 
grzesznica4’ Grabińskiego 58 razy, „Znajomek 
z Fiesole’4 Winawera 15 razy i „Niedojrzały 
owoc44 29 razy. Tu sukces największy święcił 
autor polski, Grabiński —  i TÓwnież autor pol­
ski Winawer dał sztukę najsłabszą.

Ogółem w obu teatrach wystawiono 13 
sztuk autorów obcych, a siedmiu polskich, 
stosunek tych ostatnich, jeśli się weźmie pod 
uwagę naogół słabą produkcję dramatyczną 
polską, jest dość duży, wynoszący blisko 54 
procent “ <

Lwów utrzyma 3 teatry i aperę.
Na posiedzeniu Rady miejskiej we Lwowie 

postanowiono przedłożyć wniosek w sprawie 
zatrzymania na przyszły sezon teatralny trzech 
teatrów i opery, z tern zastrzeżeniem, że jeśli 
w roku 1926 deficyt przekroczy preliminowaną 
sumę, opera zostanie zamkniętą. Prócz Tego 
przeprowadzoną ma być redukcja personalu, 
a w szczególności oszczędność w administracji 
teatrów.

Z Nowego Sgcza.
Księża katecheci nie dostają pensji.

W myśl ustawy z dnia 9 października 1923 
arfc. 46 D. P. R. P. i okólnika Kuratorjum kra­
kowskiego, należytośó za naukę religji powin­
na być dotyczącym duszpasterzom wypłacana 
co miesiąc z dołu. V  1 M

Przewodniczący Rady szkolnej powiatowej 
w Nowym Sączu postępuje wbrew wyraźnym 
rozporządzeniom władz i należytośó tę bezpra­
wnie przetrzymuje przez kilka miesięcy. Tak 
np. do dziś dnia (12 lipca) nie wypłacił tej 
należytości od miesiąca lutego i zalega z nią 
za cztery miesiące.

Duszpasterze powiatu Nowy Sącz zwracają 
się do Wysokiego Kura torj.um w Krakowie, by 
poleciło skutecznie przewodniczącemu R. $. P. 
w Nowym Sączu należytośó powyższą co mie­
siąc wypłacać i nie tolerowało dłużej tego 
nadużycia.

Zakopane —  Nieznanemu Żołnierzowi.
W myśł pięknego zwyczaju, podjętego przez 

Alianta polskie i Zakopane złożyło trybut *ym-

Nieznane-bolowi zmartwychwstałej Polski 
mu Żołnierzowi

2 katastrofy lotnieze.
W ubiegły wtorek spadł pod Katowicami 

wybudowany w Królewskiej Hucie samolot 
„Marylka44̂ który odbywaj lot ćwiczebny. Sa­
molotem kierował pilot Karozmarek. W  czasie 
lotu z niewiadomej przyczyny samolot nagle 
spadł i rozbił się w szczątki. Pilot złamał obie 
nogi i w ciężkim stanie został odwieziony do 
szpitala w, Katowicach.

W Nowym Targu samolot wojskowy gotu­
jący się do lotu do Krakowa, wzbił się na wy­
sokość kulkuset metrów i z tej wysokości 
spadł. Aparat strzaskany, pilot ciężej, obserwa­
tor lżej ranny.

Jak Bimke fcimbał sobie z Europy.
Był prawie jak zwykły złodziej.

Sprzedawał marki w Łodzi.
W Łodzi mieszkał sobie 18-letni p. Bimke, 

namiętny zbieracz marek pocztowych. Filateli­
sta Bimke, będąo dość rozgarnięty, podszył się 
pod nazwę „firma Bimke eksport i import ma­
rek pocztowych w Łodzi44 i umieszczając takie 
ogłoszenia w zagranicznej prasie, zdołał naciąg­
nąć kilka obcych firm na przesłanie mu zbio­
rów filatelistycznych do sprzedaży komisowej.

Bimciu rzeczywiście marki te sprzedawał, 
ale z uzyskanych złotych robił sobie drugą ory­
ginalną kolekcję w domu. Na początkowe ur- 
gensy i zapytania nie odpowiadał, aż zagrani­
czni klijenci zwrócili się do polskich placówek 
dyplomatycznych o interwencję w sprawie 
„firmy Bimke44.

Noty konsularne z 10 placówek zagranicz­
nych polskich zaczęły krążyć około fikcyjnej 
i niesolidnej ,,firmy Bimke44, aż ostatecznie 
w postaci policji zdołały dotrzeć do niej, uper- 
sonifikowanej w 18-Ietnim Bimciu, który już 
dwa razy pokutował w areszcie za oszustwa 
i teraz zacznie W spokoju przemyślać swoją 
europejską „aferę44.

UWAŻAĆ! POLICJANCI Z „ I44 NA RĘKA­
WIE MÓWIĄ PO WŁOSKU W WARSZAWIE.
Komenda policji m. Warszawy podaje do wia­
domością że dla funkcjonarjuszów policji wła­
dających* językiem włoskim zostały wprowa­
dzone odznaki w kształcie czworoboku naszy­
tego na rękaw munduru, utrzymanego w kolo­
rach odpowiadających' barwom narodowym 
państwa włoskiego. Na czworoboku tym wy- 
hałtowana jest litera ,d“ jako pierwsza litera 
włoskiej nazwy państwa Italia.

REYMONT OBYWATELEM HONOROWYM 
POW. WRZEŚNIAŃSKIEGO. Na przedostat- 
niem posiedzeniu sejmiku powiatowego powiatu 
Wrześniaóskiego uchwalono jednogłośnie mia­
nować powieściopisarza Władysława Reymonta 
obywatelem honorowym powiatu Wrześni&ń- 
skiego. Delegacja wydziału i sejmiku powiato­
wego wręczyła Reymontowi odznaczenia w for­
mie pięknie wykonanego adresu.

ZGON PROF. NIEMENTOWSKIEGO. Gne- 
gdaj w Warszawie zmarł nagłe w mieszkaniu 
b. prof. Politechniki lwowskiej Tad. Wiśniew­
skiego prof. chemji w Politechnice lwowskiej 
Niementowiski, przybyły specjalnie do Warsza­
wy na zjazd lekarzy i przyrodników. Jak twier­
dzą, zmarły zatruł się zupą rakową.

NA  SZEROKIM SWIECIE.

Komunikacja lotnicza Polski 
z Czechami.

Dziś rozpoczną się w Bemie; Morawskiem 
rokowania polsko-czechosłowackie, mające na 
Celu zaprowadzenia polskiej Hnji komunika­
cyjnej lotniczej Kraków__Wiedeń przez Cze­
chosłowację, Po tych rokowaniach mają być 
rozpoczęte rokowania yr sprawie zawarcia 
traktatu Co do komunikacji lotniczej z Węgra­
mi. Postanowiono bowiem jeszcze W tym roku 
zaprowadzić komunikację lotniczą Praga— 
Bemo—Budapeszt. Projektowane jest nadto 
^ąWIązania rokowań z Włochami w sprawie 
^prowadzenia komunikacji napowietrznej mię­
dzy Prńgą a Trjestem.

<J—
ć  POROZUMIENIE KOLEJOWE POLSKO- 
id« ^  od 9 do 11 b. m. odbyła

tei omawiano sprawę ure- 
ania .̂uobu granicznego polsko-czeskiego, I

oraz uzupełnienia taryfy osobowej polsko- 
czeskiej.

PADEREWSKI MÓWI W LONDYNIE.
Paderewski miał 14 b. m. wielką mowę w lon­
dyńskim Klubie prasy, w której bronił stano­
wiska Polski na tereinie międzynarodowym, 
oświadczając między innemi, że cały okręg 
gdański należy się Polsce, że również zacho­
dnie granice nasze są zbyt szczupłe i że na 
Górnym Śląsku Polska ęałkowide nie uzyska­
ła jej należnych praw.

„KRÓL POTĘG, PIERWIASTKÓW I LO- 
GARYTMÓW44. W Wiedniu produkuje się atle­
ta liczbowy, S. J. Krieger, zadziwiający 
wszystkich swoją fenomenalną zdolnością do 
rachunków  ̂ Na bilecie wizytowym nosi on wy­
pisany pompatyczny tytuł: ,,K5nig der Poten- 
zein, Wurzel und Logarithmen in Europa’4. 
Z wyglądu gruby i przysadkowaty, raczej wy­
gląda. Jego Cesarska Mość na filmowego ulu­
bieńcy Fafty, aniżeli na matematycznego stra­
tega.

JAPOŃSKIE ŻÓŁWIE NIE MÓWIĄ I SĄ

FILANTROPAMI. W  okolicach Tokio w Ja- 
ponji znajduję się ferma, której właściciel jest 
szczęśliwym posiadaczem 60.000 żółwi. Poczci­
we stworzenia znoszą rok rocznie około 100.000 
jaj. Jaja żółwio, mięso i skorupa znajdują duży 
zbyt na rynku tokijskim.

W  Musaka .pod Jokohamą znajduj© się 
podobna ferma, w której hodują żółwie spro­
wadzane z Indyj. Żółwie te, większych rozmia­
rów, cenione są bardzo dla szyldkretu, który 
dostarcza ich skorupa.

Jedną z zalet ubocznych hodowli żółwi 
musi być cisza i spokój, które panują wśród 
kilkudziesięciotysięcznej armji skorupiaków. 
Żółw jest niemową i mizantropem. Niezadowo­
lenie swe wyraża schowaniem się w skorupie. 
Zupełnie inaczej, niż większość ludzi, którzy 
swój gniew wyrażają krzykiem i wrzaskiem.

W ręce żydowskie.
Sprzedawcą jest p. Józef Ptaś.

Piszą nam z Podhala:
Cudowny rabin w Bobowej otrzymał z Msza­

ny Dolnej pełen radości i tryumfu list dono­
szący, że żydzi z Mszany Dolnej wykupili dom 
łożący blisko przy dworcu, w położeniu bar­
dzo korzystnem.

Tryuimf ten dowodzi solidarnej akcji ży­
dów, celem wykupna realności z rąk polskich.

Tryumf jest tern większy, że dom ten sprze­
dał b. poseł ze Zw. L. N., były prokurator 
Izby małopolskiej, kierownik akcji przeciw 
lichwie w Warszawie, p. Dr. Józef Ptaś.

Trudno opisać gorycz i poruszenie wśród 
ludności Mszany Dolnej, a szczególnie zgorsze- 
nie wśród szerokich warstw.

(ROzwojowiec).

• « • •

I M H I H
Po przeprowadzeniu w© władzach i urzę­

dach państwowych akcji redukcyjnej, przystą­
pił rząd do sanacji dziedziny samorządu w tym 
kierunku, pragnąc doprowadzić ilość funkcjo- 
narjuszy samorządowych do istotnej potrzeby, 
a przez to zmniejszyć wydatki personalne. 
W tym też celu wydało Ministerstwo spraw 
wewnętrznych szersze zarządzenie, podając 
wzór statutu, zawierającego etaty stanowisk 
służbowych dla pracowników związków komu­
nalnych. Zarządzenie to zostało oparte na 
spostrzeżeniach wojewódzkich, komisyj oszczę­
dnościowych, na doświadczeniach departamentu 
samorządowego Ministerstwa spraw wewn., 
oraz na wynikach ankiety, urządzonej w roku 
ubiegłym przez centralny Związek pracowni­
ków administracji gminnej i przez biuro pra­
cy społecznej.

Każdy zatem Związek komunalny musi 
obecnie dążyć to tego, aby ilość jego praco­
wników nie przekraczała ilości ustalonej tern 
zarządzeniem, aby zatem odpowiadała ilości 
etatów stanowisk. W tym celu zarządzenie 
dzieli miasta według ilości mieszkańców. Dla. 
miast do 5000 mieszkańców przyjęto liczbę pra­
cowników 3, a to: sekretarz, urzędnik rachun­
kowy i kancelista-poborca podatkowy. W mia­
stach do 10.000 mieszkańców liczba pracowni­
ków ma Wynosić 4, w miastach do 25.000 
mieszkańców s-* około 8, a to: sekret arz- 
referent, pomocnik referenta, rachmistrz, kasjer, 
technik budowlano-drogowy, kancelista, pobor­
ca podatkowy i maszynistka.

Wogóle w małych miastach stosunek wy­
datków na administrację osobową do ogólnej 
sumy wydatków nie ipowienin przekraczać 
15 procent i

W  wydziałach powiatowych liczba praco­
wników w dziale administracji ogólnej nie po­
winna przekraczać 6 osób, a to: sekretarz, in­
spektor samorządu gminnego, kasjer, rach­
mistrz, kancelista i maszynistka. W  dziale dro­
gowym powinien wystarczyć jeden inżynier 
na długość 100 kim., jeden technik na 100— 
150 kim., jeden drogomistrz na 40—60 kim. 
i jeden dróżnik na 5 _ 7 kim. dróg szoso­
wych : . i-i ;4'j jy !

W  gminach wiejskich do 4000 mieszkańców 
winien być zatrudniony jeden pisarz i ewen­
tualni© jeden praktykant biurowy, w gminach 
do 10.0000 ludności J^en  pisarz i dwóch po­
mocników. ^  ̂ - V

Wysokość wynagrodzenia inżyniera, leka­
rza i weterynarza zależeć winna w każdym 
poszczególnym wypadku od tego, w jakiej 
mierze poświęcają oni swój czas i pracę odnoś­
nemu związkowi komunalnemu.

Związki komunalne mogą, ale nie muszą, 
przyznać swoim pracownikom dodatek komu­
nalny de wysokości 15 procent, a w woje­
wództwach wschodnich (kresowych) do wyso- 
kośfti 25 procent poborów, (a)

je=^r |v- OOe =fe=feł

Listy do Redakcji.
PAN WOŚ MA GŁOS!

Baczność!

Sławny już p. Woś ze Szczakowej w zwią­
zku ® artykułem, umieszczonym w naszym 
dzienniku z 9 b. m., krytykującym jego dzia­
łalność jako kdńtrołora tamtejszej Kasy cho­
rych — nadsyła nam znowu sprostowanie, 
które na podstawie par, 19 ust. pras. zamiesz­
czamy „im eztenso’4, ponieważ autor w post­
scriptum zastrzega to sobie pod grozą odpo­
wiednich „konsekwenCyj44. ,,Fiat justitia!’4 

Szanowny Ponie Redaktorze!
Poraź wktury zostaję niesłusznie napadany 

w Głosi© Narodu o ostatniem razem czuję sie 
całkiem obrazonem w obec czego upraszam 
o dwołanie^rzuconej namnie obiegi na podsta­
wie 19 ustawy Prasowej. Nieprawdą jest ara- 
czej kłamstwem jak to mnie Pon zarzuca 
w Głosie Narodu Nr 155 zdnia 9 lipca b V 
strolna 3, jakobym ja jako kontrolor Powiato­
wej Kosy Chorych miał coś kolwiek spulnego 
z nadu żydem Kasy przez jednego z robotni 
ków huty szkła w Szczakowej gdysz jestem 
kontrolerem w Fili Jaworzniu a nie w Szcza­
kowej i do kontroli Szczakowej nie mogę pro­
wadzić ewidenicj albowiem tą prowadzi Chrza­
nów ja tylko przeprowadzam kontrolę czasem 
wyjątkowo w zastępstwie na polecenie Chrza- 
noka którą to 14 kwietnia b. r. przeprowadzi­
łem u Franciszka Jaworskiego i ten uwczas 
©świadczył mi że chorem nie jest gdysz procuje 
od dwóch dna o ozem nieomieszkałem donieść 
przełożonem Również nie prawdą jest jakobym 
ja kontrolował lub donosił Jana Gaja ze 
Szczakowej gdysz człowieka tego ani nieznani 
Natomiast prawdą jest że kontrolowałem Jó­
zefa H. Wikła kturego miałem scisie polecenie 
od Dyrekcj z Chrzanowa i kturą to kontrolę 
przeprowadziłem Sumienni© a nie partyjnie 
jak Pon zazuca naco mam ni© zbite dowody 
poniewasz chory człowiek na żołądek nie po- 
winięn wysiadać w karczmie. Tak samo nie 
prawdą jest jakobym ja kiedy kolwiek pał 
z Michałem Maciejowskiem gdysz człowieka 

tego jeszcze w życiu w karczmie uie miałem 
sposobności zobaczyć ani tesz z niem niemam 
więkiszech styczności.

Wrescie co do Kos jera Gminnego niech 
Panów Autorów oto głowa nie boli gdysz ote- 
go Rada Gmina i Rada Powiatowa kture to 
czynniki mnie na to stanowisko powołały.

Z poważaniem 
Michał Woś

Krwawa walka policji z bandytami 
w Równem Wołyńskiem.

Dzień 13 lipca przyniósł stolicy kresów, 
Równemu, niemałą senzację. W dniu tym bo­
wiem policja tamtejsza przeprowadzała obła­
wę na bandytów. Posterunkowy Śliwiciki, wy­
tropiwszy podejrzanych indywiduów, wszedł za 
niemi do pewnego fryzjera i zażądał od nich 
wylegitymowania się. Bandyci chwycili za re­
wo wery i po kilku strzałach w stronę nadbie­
gających policjantów, rzucili się do ucieczki. 
W wysokich szuwarach, rozciągająych się pod 
miastem stawów zapadli tak. że policja nie mo­
gła ich znaleźć. Niemniej jednakowoż zorgani­
zowała ona o gadz. 7 rano obławę gruntowną 
po mieście i okolicy. Rewizja bagien dała 
wkrótce rezultat. O sto m. od brźegu trafiono 
na pierwszego bandytę, który się ostrzeliwał 
blisko godzinę policji, aż wreszcie post. Nowa- 
czyńskiemu udało się wywlec z szuwarów 
zwłoki bandyty-żyda. Za drugim bandytą szu­
kano jeszcze 2 godziny. Dopiero po godz. 10 
znaleziono go 200 m. od brzegu w szuwarach 
i zaczęła się nowa strzelanina. Bandyta zranił 
dwóch posterunkowych, z tych jednego ciężko, 
ale sam wkrótce padł, ugodzony kulą. Przy 
bandytach znaleziono 3 browningi i 180 zło­
tych. Jeden z nich, żyd, miał na piersi tatuo­
wany napis: „Ach Boże, ratuj mnie, 192V‘.

Bandytyzm na tutejszych kresach, dzięki 
skutecznej encrgji policji paristwowejł wygasa. 
Obecnie wypadki taki© notujemy tu tylko 
sporadycznie. Stanowi to miłą pociechę uspo­
kojenia kresów, w porównaniu ze stanem z r o .  

ku ubiegłego, w którym policja oddała 36 ban­
dytów sądom do rozstrzelania. Z. Lub.

Z humoru.
To będzie trudno. Lekarz: Rana na tyle 

głowy nie jest niebezpieczna, o ile gwóźdź nie 
był zardzewiały, ale musi ją pan zaraz wyssać.

Przed ślubem. Matka kupuje dla córki, 
która w następnym tygodniu ma iść zamąż, 
całe urządzenie kuchni. Przed wyjściem ze 
sklepu panna zwraca się do kupca i prosi: Ale 
dech pan nie zapomni dodać do każdego 
przedmiotu kartki ze sposobem użycia.

Na modnej wystawie. Symboliczny obraz
pańskiego przyjaciela wisi w ostatniej sali. — 
A to bardzo dobrze. Jeżeli ktoś przejdzie 
wszystkie sale, ten się już niczemu ni© dziwi.

Złośliwy: Adwokat: To win-o przysłał mi 
klijent, którego raz broniłem, —i Gość: Ten 
musiał dostać kilka lat ciężkiego więzienia.

Składki na powodzian.
Wskutek pomyłki w składkach we wczorajszym 

numerze powtarzamy listę.
Ks. Józef Podmokły, Trzebinia, 25 zł.; ks. 

Fcgłódek, Cieszyn, 10 zŁ; Józefa Marcinow­
ska, Kęty, 5 zł.; D. 5 zŁ; ks. Mateusz Jeż, 
Kraków, 50 zł.; ks. Juljan Krzyżanowski, Ko- 
sina, 10 zł.; N. N. 20 z!.; Sodalicja Dziewcząt 
służących św. Zyty 50 zł.; Władysław Macheta 
10 zł. Razem 195 złotych. Ogółem wpłacono 
do Administracji „Głosu Narodp’4 2.279 zł.

Iskierki.
Droguerzysta i głóg.

Zgłosił się dzisiaj do naszej Redakcji właś­
ciciel droguerji na 'Stradomiu, p. Jędrzejowski 
w sprawie wczorajszych „Iskierek14.

—  Stała mi się krzywda, mówi. Nie prze­
mawiam nigdy do klijentów ani „groźnie44, an| 
„bezczelnie44, jak .pisze p. Zebr. w „Głosie Na* 
rodu44. Mówię zazwyczaj serjo i krótko, ale nie 
obraźliwie... Po raz pierwszy czytam o sobie 
taką przykrą notatkę i to w chrześcijańskiną 
piśmie. _ *'./

*— A  cóż z tym głogiem, o którym pisa* 
liśmy.

— P. Zebr. pisze, że 1 kilo głogu kosztuje 
w apto. r 5 zł. i skarży się, że ja sprzedaję pa 
20 gr. 1 deko. Nie mogę uwierzyć w cenę 5 
chyba, że głóg w aptece był zepsuty, stary, lub 
sprzedający nie znał ceny. Sprowadzamy głóg 
z zagranicy po 9.80 zł. marek za kilo. Do tego 
dochodzi 12— 15% kosztów. Jakże więc można 
głóg sprzedawać po 5 zł.? \ j

Czy nie da się produkować głogu aptec** 
nego w kraju?

— Dałoby się, naturalnie. Należałoby za­
prowadzić odpowiedni©! plantacje. Niestety u, 
nas nikt się tem nie zajął. Głóg polny, nie na­
daje się w stanie surowym do użytku, gdyż 
zawiera włoskowate, dławiące ośrodki. Trzeba 
go drylować. Sprowadzamy więc dotąd głóg 
z Niemiec, rumianek z Czech i Węgier.

— Zresztą — kończy p. Jędrzejowski i—i 
całego zapasu głogu mam tylko pół kilo; nie 
sprowadzam bowiem ani nie sprzedaję głogu 
całymi kilogramami. Nikt tego w większych 
ilościach nie potrzebuje i waluta nasza na im' 
porcie głogu ni© ucierpi...

Z sali sądowej.
Mykityn obciąża zeznaniami sędziego Rutkę } 

protokol. Piotrowskiego.

We środę przywieziono do Lwowa Pańczy* 
szyna. Natychmiast po przyjeździ© wysłano go 
pod silną eskortą do więzienia przy ulicy Bsu- 
torego. Ma on być przesłuchany jako świadek1 
w sprawie Jaegera.

Na rozprawie przesłuchiwano w dalszym 
ciągu Mykityna, który zeznaje o „wpływie, ja­
ki wywarł rzekomo sędzia Rutka i protokolant 
Piotrowski na jego zeznania, obciążającej 
współoskarźonych. W szczególności odnośnie 
do swoich zeznań w charakterze obwinionego, 
w których obarcza oskarżonych I na których 
się opiera cały akt oskarżenia twierdzi, że M  
zeznania zostały z protokolantem Piotrowskim 
i sędzią Rutką1 umówione przedtem i obrobione. 
Odnośnie do listów anonimowych, zeznał My­
kityn, że uprzednia sędzia Rutka wraz z pro­
tokolantem ułożyli sposób jego zeznań w tym 
duchu, że listy, które według aktu oskarżenia 
jniał redagować pos. Rosmarra na zlecenie 
Kornhabera, on przetłumaczył na język ukra­
iński. W  zamian za to sędzia Rutka przyrzełdf 
mu *—1 rzekomo' — posadę i obchodził się z niur 
nader życzliwie.

Skazani ?a pojedynek.

Porucznik Szczucki z 3 pułku ułanów, czu­
jąc się obrażonym przez majora Kucharskiego, 
wyzwał go na pojedynek. Porucznik S. byl 
ranny. Jako sekundanci obu stron występo­
wali pp.: rotm. Taube, rotm. Kosiński, por, 
Strawiński i por. Hor wat.

Wszyscy wymienieni oficerowi© odpowia­
dali przed wojskowym sądem okręgowym, 
który ich uniewinnił. Wskutek zażalenia prze® 
prokuratora, sprawa ta rozważana była prze® 
najwyższy sąd wojskowy w Warszawie, który; 
zniósł wyrok sądu okrękowego i skazał: maj. 
Kucharskiego i por. Szczuckiego na 3 miesią­
ce twierdzy, oskarżonych zaś o współudział 
w pojedynku w roli sekundantów: rotm. Ko­
sińskiego, rotan. Taube, por. Horwata i por, 
Strawińskiego na 14 dni twierdzy.

Mały fejleton.
Maszyna do zasypiania.

Pewien inżynier angielski opatentował ma­
szynę, mającą usunąć berzseność. Maszyna ta 
wyzyskuje własność leczniczą barw odpowie­
dnio skojarzonych. Maszyna z wyglądu przypo­
mina aparat radjowy. Człowiek, cierpiący ntt 
bezsenność, przyciska rączkę aparaituł a wów­
czas ukazują się promienie świetlne w 12 ko­
lorach, odpowiednio ugrupowane. Kombinacja 
koloTÓw wywiera ten wpływ na siatkówkę oka, 
że człowieka szybko ogarnia senność. Podo­
bno nawet w wypadkach ciężkiej bezsenności 
wystarczy 10—15 minut, aby zasnąć pod 
działaniem maszyny. : - ‘ -y

Krótkie włosy nosiły kobiety jeszcze w 14-tym 
wieku.

Powszechne było dotychczas mnlemanlĄ 
że krótkie włosy są wynalazkiem pań z XK 
wieku. Tymczasem jeden uczony francuski 
udowodnił, ż© pogląd taki jest fałszywy, gdyfc 
krótki© włosy nosiły kobiety już w XIV i XV 
wieku. Oto podczas robót restauracyjnjyicłi 
w katedrze w Wymington odkryto szensg ory­
ginalnych fresków, wśród nich zaś dwa bar­
dzo interesujące, które przedstawiały Sąd Osta­
teczny i Zmartwychwstanie. Nieznany malarii 
używał jako modeli do tych fresków niewąt­
pliwie współczesnych kobiet, co widoczne 
z ich ubiorów. Tymczasem większość kobiet 
na tych obrazach ma krótkie włosy. Freski 
pochodzą z roku 1380, stanowią tedy dowód# 
że już wówczas kobiety nosiły krótkie włosy# 
podczas gdy głowy mężczyzn uginały się p^ , 
ZYiojkni loków.;
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Nasz kontrahent czeski.
Jak Czesi zawierają z nami traktat handlo­

wy, —  Podcięli nasz eksport handlowy.

Nie mamy jakoś szczęścia do kontrahentów 
handlowych. Jedni wszelkimi siłami dążą do te­
go, by uczynić z Polski swoją kolonję; drudzy 
wprawdzie nie zdradzają takich tendencyj, lecz 
nie mniej rzucają nam gorliwie kłody pod no­
gi, mimo, że na zewnątrz starają się nadać 
wzajemnym stosunkom handlowym i politycz­
nym postać Wprost serdecznej współpracy. Ła- 
$wo się każdy domyśli, że tym miłym kontra­
hentem jest nasz świeżo upieczony przyjaciel 
polityczny —  Ozech'. Wszyscy pamiętamy, ja­
kimi komplementami zasypywał nas p. Be­
nesz, gdy przyjechał do Warszawy „robić" 
ugodę polityczną, a przytem handlową. To też 
każdemu prostolinijnie myślącemu obywatelowi 
polskiemu zdawało się, że nawiązawszy sympa­
tyczne stosunki lojalnego współżycia z Czecho­
słowacją, mając dalej podpisany i ratyfikowany 
g fem państwem układ gospodarczy, będziemy 
mogli rozwijać systematyczną wymianę towa­
rów, opartą na klauzuli największego uprzywi­
lejowania. Ponadto wojna celna z Niemcami 
stworzyła niezwykle korzystne warunki dla za­
cieśnienia węzłów gospodarczych z Czechosło­
wacją.

Rychło jednak przekonali się entuzjaści, 
Ictórych u nas nie brak, jak dwulicowi są nasi 
kontrahenci z nad Wełtawy, Kilka interesują­
cych w tym kierunku przyczynków do ich psy- 
chologji (dla nas to nie nowość) podaje osta­
tni „Merkury Polski". Zdemaskowano w nim 
perfidję czeską w kwestji eksportu naszych 
produktów naftowych do Czechosłowacji. Oto 
§ak w praktyce wygląda lojalność Czechów.

Pomimo wprowadzenia przez rząd czeski 
W roku ubiegłym wysokich opłat celnych na 
przetwory ropne rafinowane, przemysł nasz wy­
woził tam do ostatniej chwili pokaźną ilość de­
stylatów. Tymczasem wy wóz. ten staje się obe­
cnie niemożliwy, gdyż bezpośrednio przed pod­
pisaniem dodatkowej umowy handlowej z Pol­
ską, rząd czeski zmienił przepisy wewnętrzne 
dla władz skarbowych w sprawie stopnia prze­
róbki ! własności chemicznej wywożonych
9 Polski destylatów ropnych. Odnośne rozpo­
rządzenie ma obowiązywać od 1 sierpnia.

Z najważniejszych postanowień, które pod* 
jbłn&ją nasz eksport nafty, należy wymienić na­
stępujące. Od 1 sierpnia będzie dopuszczalna do 
Importu tylko benzyna surowa (dotychczas rek­
tyfikowana), tak, że refinerje czeskie będą mu­
siały się podjąć jej gruntownej destylacji. Jak
10 wpłynie na nasz eksport, łatwo przewidzieć. 
Eksportowana dotąd do Czech destylowana na­

fta, musi być na skutek wspomnianego zarzą­
dzenia sztucznie zanieczyszczana do wysokości 
2 procent, tak, aby mogła być raz jeszcze przer 
rabiana w myśl wskazówek rządowych przez 
rafinerje czeskie. Również i oleje smarowe nie 
mogą być obecnie inaczej eksportowane, jak po 
spejalnem zanieczyszczeniu w stosunku 5 proc.

Wyobraźmy sobie teraz rolę naszych do­
tychczasowych odbiorców na rynku czeskim. 
Dotychczas otrzymywali oni stałe gotowe pro­
dukty, które mogli odrazu sprzedawać. Obecnie 
zaś te same produkty muszą być sztucznie za­
nieczyszczane przez eksporterów polskich, aby 
odpowiadały warunkom postawionym przez 
rząd czeski. Pociągnie to za' sobą oczywiście 
niepożądane koszta przeróbki, nie mówiąc już
0 połączonych z tern kłopotach dla tamtejszych 
importerów, co zniechęci importerów czeskich 
do naszych produktów.

Najciekawszym w całej tej sprawie jest fakt, 
że przepisy te zostały wydane na parę dni 
przed podpisaniem układu dodatkowego z Pol. 
ską i były utrzymane do ostatniej chwili w ta­
kiej tajemnicy, że delegaci podpisujący z nami 
układ, o niczem nie wiedzieli.

Przy tej sposobności warto przytoczyć inny 
charakterystyczny szczegół. Oto gdy przy ro­
kowaniach nasi przemysłowcy naftowi doma­
gali się przezornie wprowadzenia do traktatu 
handlowego klauzuli, że przepisy o jakości
1 stopniu przeróbek i .przetworów ropnych im­
portowanych z Polski, nie zostaną zmienione, 
przewodniczący delegacji czeskiej, min. Dwo- 
rzaczek oświadczył z oburzeniem, że tego ro­
dzaju ostrożność jest przesadzona, że dowodzi 
to braku zaufania do strony czeskiej i jest za­
przeczaniem wzajemnej lojalności.

Na takie dictum przemysłowcy nasi ustą­
pili, to też otrzymali za to dziś lojalną na­
grodę. Co jednak spowodowało Czechów do tak 
perfidnego postępowania w ciężkiej dla nas 
chwili wojny celnej z Niemcami? Są różne 
o tern zdania, z których przytaczamy najcha* 
rakterystyczniejsze i posiadające najwięcej po­
zorów prawdopodobieństwa, a podaną m. km. 
przez „Merkurego", że

w danym wypadku o nic innego nie chodzi, jak 
tylko o wykorzystanie kontrahenta,

gdyż chcąc się utrzymać w dalszym ciągu na 
rynku czeskim rafiner je nasze, musiałyby po­
ważnie obniżyć ceny przetworów rojpnyeh, co 
przy dzisiejszych wysokich cenach ropy i du­
żych kosztach eksploatacji uważa się wprost za 
niemożliwe* ‘ »

Cóż na to p. min. Dworzaczek?
M. M.

Stan bezrobocia w województwie kieleckiem.
(Od specjalnego korespondent* „Głosu Nar.").

.Stan rynku pracy na terenie województwa 
kieleckiego, podobnie zresztą jak i na terenie 
całego państwa, przedstawia się niepomyślnie, 
ą- obrazem tego jest 25.600 bezrobotnych.

Najwięcej ich znajduje się na terenie P°- 
wiatu Będzińskiego, czyli t. zw. Zagłębiu Dą- 
hirowskiem, stanowiącym jeden z najbardziej 
uprzemysłowionych ośrodków. Kryzysem dot­
knięte są najbardziej przemysł metalowy i hut­
niczy, włókienniczy, a wreszcie dominujący Łu 
przemysł węglowy.

Stan ten w dalszym ciągu się pogarsza 
Wskutek redukcji robotników na kopalniach i 
jnnniejszania liczby dni pracy w tygodniu.

Ogółem pozostaje na tym terenie bez pracy 
około 13.500 robotników, to jest więcej niż po­
łowa ogólnej liczby znajdujących się na tere­
nie całego województwa kieleckiego, przyezem 
Ła liczbę tę. składają się w przeważnej mierze 
górnicy (przeszło 6.000 osób), metalowcy 
(2.500 osób) i włóknicy (3.400 osób). Ci ostatni 
tę przeważnie b. pracownicy fabryk włókienni­
czych Tow. Akc. „Zawiercie** w Zawierciu, 
które zostały ostatnio po dziesięciomiesięcznej 
przerwie uruchomione, jednak nie w tych roz­
miarach', co przed zamknięciem i zatrudniają 
dzisiaj tylko około 8.000 robotników; na 6.600 
dawniej zatrudnionych.
; Nie lepiej przedstawia się sytuacja na te­
renie powiatu Częstochowskiego. Przemysł me- 
taloWoJiutniczy i górniczy jest przeważnie nie­
czynny.

W  podobnych warunkach znajduje się prze­
mysł włókienniczy; i tak największa fabryka 
[wyrobów włókienniczych „La Częstoehowiein- 
ne", zatrudniająca do 5.000 robotników, ogra­
niczyła pracę w pewnych oddziałach do dwóch 
'dni w tygodniu, a to samo uczyniła fabryka 
Wyrobów jutowych „Warta", zatrudniając* 
około 1.000 osób. Ogółem znajduje się obecnie 
na tym terenie około 4.650 bezrobotnych, 
tW ozem 200 górników, 600 metalowców i hut­
ników, 450 włókniarzy, oraz reszta niewykwa- 
Bfiklówanych.

b) mają oznaczony okres umorzenia, wzglę­
dnie określony termin płatności;

c) wydaiwane są pod nadzorem rządowym 
i zgodnie z warunkami zatwieiłdzonymi dla 

każdej instytucji, emitującej listy zastawne, 
z osobna przez ministra skarbu;

8) za zobowiązania zapłaty kapitału i od­
setek obligacyj, wypuszczonych zgodnie z p. 
15 arb. 16 ustawy, z dnia 14 października 1021 r.
0 udzielaniu koncesji na koleje żelazne prywa­
tne (Dz. U. R. P. Nr. 88, poz. 646) na cele bu­
dowy i początkowego zaopatrzenia linij kole­
jowych normalno-1 orowych użytku publicz­
nego;

4) za zobowiązania zapłaty kapitału i od­
setek obligacyj wypuszczonych prze® *ciała 
samorządowe na cel budowy nowych i ulepsze­
nia istniejących urządzeń użyteczności pu­
blicznej;

5) za zobowiązania związków rolniczych 
Centralnej Kasy Spółek rolniczych, biraz in­
nych' centralnych instytucyj spółdzielczych
1 spółdzielni, mających dostateiczne zabezjpie- 
czenie w majątku tych instyiuicyj i w zobowią­
zaniach ich członków;

6) za zobowiązania osób fizycznych i pra­
wnych, zaciągnięte zagranicą:, a zabezpieczone;

a) hipotecznie w pierwszej połowie szacun­
ku nieruchomości;

b) towarami przeznaczonymi na wywóz, do 
wysokości 50% ceny rynkowej tych towarów.

Ustąpienie p. Tenenbauma.
Powodem konflikt goepod. polsko-niemiecki.

Według doniesień z Warszawy, ustąpił p- 
statnio ze swego stanowiska dyrektor departa­
mentu w ministerstwie przemysłu 1 handlu, p. 
Henryk Tenenbaum. Powodem ustąpienia:, jak 
słychać, są sprawy, związane z zatargiem go­
spodarczym polsko-niemieckim.

Z kolei najbardziej dotknięte są kryzysem 
ośrodki przemysłowe, leżące nad rzeką Kamien­
ną, a mianowicie.* \?> i . k

1 Okręg Konecki, gdzie znajduje się około 
1.800 bezrobotnych, przeważnie hutników, me­
talowców i górników;

2. Okręg Starachowicki z 1.500 bezrobotny­
mi, rekrutującymi się przeważnie z nieurucho- 
mionyćh metalurgicznych zakładów; eitaradbo'- 
wicikieh. i ' ;■;!!?! : | ft?l.jKtf!*1! ■

3. Okręg Ostrowiecki, gdzie kryzys jednak 
nie wystąpił w tak ostrej formie, posiada ol­
brzymie metalurgiczne zakłady, oraz fabrykę 
wagonów, zatrudniające wprawdzie normalnie 
olbrzymią ilość robotników, ale dzisiaj w zumiej 
szonej liczbie, wskutek czego ogólna liczba 
bezrobotnych na tym terenie wynosi zaledwie 
200 osób, kilkuset bowiem robotników skiero­
wano na Pomorze do robót leśnych.

4. Ponadto' Okręg Radomski, posiadający 
silnie rozwinięty przemysł garbarski i metalo­
wy, został w pewnym stopniu objęty; kryzysem 
\ z tych to gałęzi przemysłowych rekrutują 
się bezrobotni, znajdujący się na tym terenie, 
w liczbie około 900 osób. i

Z powyższych' przeszło 25 tysięcy bezro­
botnych, znaczna Rość znalazła zatrudnienie 
chwilowe przy robotach' publicznych, urucho­
mionych przez samorządy powiatowe przy po­
parciu strojny Skarbu Państwa, na rolbloifa&h 
rolnych, leśnych i budowlanych, bądź też wy­
emigrowała zagranicę, zwłaszcza' 'do Francji.

Z pozostałych 16.250, większość kolrzyśta 
z zasiłków, umożliwiających im jakie takie 
przetrwanie Stagnacji, a mianowicie 6.458 bez­
robotnych pobiera zasiłki z funduszu bezrobo­
cia, zaś 9.794 osób, które wyczerpały już usta­
wowe 26 okresów tygodniowych, pobiera za­
siłki ze Skarbu Państwa, na zasadzie uchwal 
Rady Ministrów z 21 marca i 27 maja b. r/ co 
do pomocy doraźnej dla; bezrobottnydhL ~

Sytuacja jest więc niezbyt różową. >
S i  Bifiewicz.

Poręka państwowa.
i W  numeifte 98 „Dz. Ustaw" z dnia 13 b. m. 

ftyjdrukowanai została ustawa z 1 Kpca r. b. 
o udzielaniu poręki państwowej.

Ustawa ta upoważnia ministra skarbu do 
Udzielania poręki państwowej do wysokości 
800 miljOnów zł. łub równowartości tej sumy 
W walutach zagranicznych za zobowiązania na­
stępujące: 1 •'
> ■ 1) za zobowiązania banków państwowych

2) za zobowiązania towarzystw, 
wycih ziemskich i miejskich, oraz banków hi­
potecznych z tytułu emisji listów zastawnych, 
o ile te odpowiadają następującym warun­
kom: •' '■

a) znajdują pokrycie w pierwszej połowie 
wartości przynoszących stały dochód nierucho­
mości wiejskich i miejskich, na których hipo­
tekę została udzieloma pożyczka i 
j p f f l  zaatawn ^  tyęb bstówi

g*  Produkcja węgla na polskim G. Śląsku 
w tygodniu od 29 czerwca do 7 lipca wyno­
siła: ogółem wydobyto węgla 312.223 ton. Wy­
syłka węgla wewnątrz Śląska 111.339, do re­
szty Polski 109.339, zagranicę 76.688 ton.

—  Wobec kilkakrotnego ujawnienia, że wy­
roby ze złota i srebra, przywożone na obszar 
Rzeczypospolitej Polskiej z zagranicy, a opa­
trzone, cudzoziemskiemi cechami probierczcmi, 
nie ^powiadają . wybitej na nich próbie^głó- 
wny /urząd probierczy ostrz ega, nabywców, '' aby 
przy kupnie ipirzedewszystkiem zwracali baczną 
uwagę na .wybite na tych '.wyrobach cechy pań­
stwowe' polskie, które jedynie dają gwarancję, 
że wyrób ^hył rzeczySyiście wypróbowany/ we 
właściwy^ urzędzie probierczym i * próba;1 jego 
faktycznie .wykazuje ilość zawartego: w nim 
kruśzoii szląiiełhego. /Wszelkich infofmacyj 
W poroszonej Sprawie udziela/osóbom intereso­
wanym OkręgOTty; urząd probierczy w Krako­
wie, ul. Kanoniczna; 17. '

W n iosk i do t a r y f y  celnej , izba
handlowa i przemysłowa w Krakowie przed­
stawić ma rządowi wnioski o ewentualną zmia­
nę tych pozycyj taryfy celnej, które nie zo­
stały objęte znainem rozporządzeniem z 19 
maja b. r. Organizacje gospodarcze, Oraz 
przedsiębiorstwa okręgu, które mają w tym 
względzie jakio życzenia,, zechcą nadesłać Izbie 
postulaty swe na piśmie do 22 lipca b. r.

GIEŁDA KRAKOWSKA.

Rybołostwo nad polskiem morzem.
Pomorze ma wogóle 264 rybaków morskich, 

osiedlonych w 26 miejscowościach naszego wy­
brzeża. Pierwotnie jedynym portem rybackim 
był Hel. Obecnie kosztem Helu rozrasta się 
Gdynia. Flotyla rybacka składa się z 800 jed­
nostek. Od czasów polskich zaznacza się stały 
rozwój pod względem jakości statków. Zwię­
ksza się stale i wydatnie liczba kutrów moto­
rowych.

Ogólny plon znanego rybołostwa morskiego 
w r. 1924 wart był 562.000 zł. Przeciętny za­
robek rybaka wahał się od 500 do 3.000 zł. 
Wysokość zarobku zależna jest ściśle od jako­
ści środków, któremi rybak rozporządza. Dla 
tego też rząd stara się wyposażyć naszych ry­
baków przedewszystkiem w łodzie motorowe. 
Przy szkole męskiej w Tczewie otworzono spe­
cjalny kurs nawigacyjny dla rybaków. Pięciu 
z nich otrzymało dyplomy kapitanów żeglugi 
nadbrzeżnej. Cokolwiek jednak czyniłoby się 
w tej dziedzinie, będziemy musieli kupować 
ryby obce, dopóki nie stworzymy Tybołostwa 
dalekomorskiego. Wówczas, zamiast płacić 
mfljony za ryby obce, uprawiać będziemy, sami 
rybołostwo na dalekich morzach I na polskich 
statkach’ przywozić własną zdobycz przez pol­
ski port w Gdyni. 1

W  roku 1024 połowy ryb na polskich wo­
dach! przybrzeżnych wyniosły zaledwie 60% o- 
gólnej ilości połowu w roku 1923. Wartość tych 
ryb wynosi ogółem 1.562 tysięcy złotych, ilość 
2.389 tysięcy kilogramów. W roku tym było 
rybaków na Helu 145,. łodzi z silnikami 43, 
bez —  99, w Jastarni i Borze 174 rybaków, ło­
dzi z silnikami 19, bez ^  310. W  Pucku ryba­
ków 297 i łodzi bez silników 161, w Gdyni 145, 
łodzi z silnikami 30, bez — 149. Razem ryba­
ków 1.161, 92 łodzie z silnikami i 719 bez sil­
ników* ; . ; : i '■ ' " ‘ 1

i* . J
PRODUKCJA MASŁA I SERA JEST ’ 

NIEWYSTARCZAJĄCA.
Organizacja mleczarska w; Polsce nie osią­

gnęła jeszcze stopnia rozwoju dostatecznego dla 
pokrycia zapotrzebowania rynku wewnętrzne­
go. W  roku 1924 przywieźliśmy z zagranicy 
160.503 kg. masła i 755.668 kg. sera. Natomiast 
wywóz tych produktów, z Polski wynosił za­
ledwie 1.667 kg. masła i 146.760 kg. sera* Dla 
rozwoju mleczarstwa w Polsce konieczno jest 
uzyskanie: kredytów na budowę urządzeń mle­
czarskich, zwiększenie ilości szkół mleczarskich, 
wprowadzenie standartyzacji masła i sera na 
terenie całego' państwa dla ujedniositajnienia ja­
kości produkcji, oraz zorganizowania zbytu.

DZIWNY PRZYWILEJ GDAŃSKA.

W  ruchu olsobowyłn między Gdańskiem a 
Niemcami zniesiony został od 1 czerwca przy­
mus .wizowania paszportów niemieckich i wo­
góle paszportów zagranicznych'. Podróżni legi­
tymują się tylko normalnymi paszportami. Cie­
kawą jest rzeczą na mocy jakich przepisów 
to się dzieję i wi jakim celu Gdańsk korzysta 
z takiego przywileju, jakgdyby należał do Rze­
szy Niemieckiej, a nie był wolnem miastem i 
portem polskim.

 —oOo--------

Kronika ekonomiczna.
Zakupno ziemi na parcelację. —  Ile sprowadzo­
no zboża do Polski? Produkcja węgla ua 

Śląsku. ?— Prćby złota i srebra,

! es Rada nadzrocza Banku rolnego uchwa­
liła zakupić ogółem 19.123.6 ha ziemi na par­
celację za sumę 3,470.060 zł. Z tego 1,839.604 
zł. zapłacono listami ząstawnęmi. Majątki, któ­
re Bank rolny ma zakupić, położone są w wo­
jewództwach wschodnich.

ęs .Ustalono, że przywóz produktów; zboro­
wych (mąki, żyta i t. d.) w okresie ód 1-go 
września 1924 r. dio 1 kwietnia b. r. wyniósł 
po prię lie^u i j ^  S>M<ł 4Q/00ą gpgp-

w złotych
Alccfe bankowe: ofurw. todano irsnsakc. transak 

* 15/7
Pelski B. Przemysłowy 
Bank Małopolski . . 
Ziemski Bank Kredyt. 
Pow. Bank Kredytowy

0-20
0*35
0-10
0’05

0*25
0.40
0*15
0*07

-

Bank Komercjalny . 
Bank Zw. Sp, Zarób.

013
7*00

0*18
7*50

Tow. handlowe
Pol. Tow. Handlowe. 0*15 0*20 0*17
*lmpex* . , . . .
„Pharma* . , 
JPolski Glob* . . . 
Żegluga Polska . .

0*55
018
0*08

0*60
0*23
0*12

0*60

Tow. Przemysł.
Zieleniewski. . . . 12*00 12*50 1250
H. Cegielski. . . . 
Trzebinia żelazna. .

18*50
0*25

18*00
0*30

19*00 19*50

„Pocisk* zakł. amun. 0*85 0*95
Parowozy . . . . 0*50 055 0*52
„Antom otor*. . . . 0*45 0*50
„Górka* cement . . 12*75 18*25 13*00
Sierszańskie Górnicze 2*60 2*80 2*76 2*80
„Tepege*...............
Gazy ziemne . . .

0*90 0*95 092
>:■

Polska Nafta « • . 0*23 0*28
„Pokocie* . . . . 0*15 0*20
„Oikos* . . . . . .
„Strug*. . . . . .

2*20
0*56

2*60
0*60

„Pezet"...............
Syndykat Koszykarski 
P. W. Niemojewski .

i
i 0*08

0*48
„Ryngraf. . . , .

7*00Trzebinia tłuszcze . 7*50 _.
„Teropol* . . v . 
Elektrownia Siersza . 
Ćmielów...............

0*20 
V  080

0*26
0*35

0-23

„Krakus** . , . . 0*88 0*48 0*42
Chodorów . . . . 3*00 3*20 4*10 4*30
A. Piasecki . . . . 1*20 1*80 125

!P. Zakłady Garbarskie

GIEŁDA WARSZAWSKA. 1

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 518%.- 
Papiery państwowe i lokacyjne: 4% % listy 

zast. tow. kred, ziem. 23.70—23.25; 5% listy 
zast. m. Warszawy 20.20—20.65—20.30; 4% % 
listy zast. m. Warszawy 16.75— 16.50; 5% po­
życzka konwersyjna 43.50; 8% pożyczka kon- 
wersyjna 72.50---73.00; pożyczka dolarowa 
W doi.. 68.00; w złotych 352.58; pożyczka ko­
lejowa 90—85—90.

GIEŁDA W ZURYCHU.

(Zamknięcie)* Paryż 24.30, Londyn 25.03.7, 
Ncrsvy York 5.15.1, Belgja 23.95, Włochy 1915, 
Berlin 1.22#/io, Wiedeń 72.55, Praga 15.25, 
Warszawa 8̂.621, Budapeszt 0.72.5, Bukareszt 
2.50. Tendencja jednolita.

Z krakowskich kin.
Kino „War9zawa‘\

„Tajemnica kl. Savoyf< jest serją obrazów na 
tle szlachetnej i skądinąd muskularnej postaci 
szampdom (włoskiego: Carla Aldiniego. Dramat 
ten nie śasłiiguje na .więfezą uwagę 
prócz kalku łaJdinych! obrazów pościgu automo­
bilowego, czyteż odysseji powrotnej werkmi- 
sfea Foxa (Aldiniegoj* Natomias-t punkt cięż­
kości programu należy prz©nieść na komedję: 
Larry w walce z bandytami, typową komedję 
amerykańską o szybkościi korby, podniesionej 
do Ł^adratu G*bst to postulatem technicznym 
wyświetlania taMch „kawałków"). Komedja ta 
zbliża się do ideału fotogenicznego groteski. 
Przy patrzeniu na nią wyczuwa się prawdziwy 
wstrząs Idnowoóci w abstrakcji od psycholo- 
gizowania | treściowośoi. Tutaj odkrywa się 
pole dłai komedji kinowej, W której nas obcho­
dzić muszą formalne wartości obrazu, 1 zn. 
fotogeinicSe: akcja, komicznie rytanizowana, 
iluminacja Wszechbijącego i szalonego ruchu, 
,^melangen 'piiat̂ diziwy, .skłębionych1 przedmio­
tów i chd.

Kino „Sztuka,ł:

M  „Kelnerka z ‘ Marsylji^  ̂jest drama­
tem obyczajowym, 1 przez CO traci 25 pro­
cent wartości; jest wytwórni „Paramount", co 
mu rewindykuje 15 proc. ! gra1 w nim Pola 
Negri, co znów przynosi mu 25 procent po­
wodzenia, czyli ogółem dramat! z kalkulacji 
gzaiounkcyweij wychodzi zwycięsko* Jednak Pola 
Negri nic nie pokazała ciekawego; w scenach

Zycie sportowe.
ŚMIERTELNY WYPADEK STYLISTYCZ­

NY DRA LESERA. Ostatni numer „Tygodnika 
Sportowego" zawiera „List z Budapesztu", 
pisany przez inż. Fischera. W  liście tym znaj < 
dujemy następującą notatkę:

„Śmiertelny wypadek. W czasie meczu towa­
rzyskiego został brat Hirzera, byłego gracza 
Tórekvesu, śmiertelnie skontuzjonowany. Bie­
dny chłopiec uległ tej kontuzji (?). Wrogowie 
futballu zainaugurowali koncentryczny atak 
przeciw futballowi. Okazało się jednak, że nie­
szczęście to pirzypisać należy przypadkowi 
i gwałtowności zmarłego (!). Związek i sporto­
wcy stanęli z pociechą i pomocą u boku ciężko 
dotkniętego ojca".

Listy inż. Fischera tłumaczy podobno „sam" 
p. Dr Leser. To też nic dziwnego, że czytając 
„List z Budapesztu", chce się walić głową 
w mur z radości. Tyle w nim mimowolnego 
dowcipu. Bo czyż można sobie wyobrazić coś 
Weselszego, jak wiadomość, że zainagurowauy 
atak' koncentryczny przeciw futballowi jest nie­
szczęściem, które przypisać należy... „gwałto­
wności zmarłego" (sic!). A  tak z tej notatki 
wynika.

I takjm to ludziom, którzy pisać po polsku 
nie umieją, powierza się mandat współpracy 
nad ustawodawstwem sportowem! Gotowi je­
steśmy przypuszczać raczej, że to tylko złośli­
wy żart’ posła Jedynaka! T. Z.

WĘGRY —  POLSKA. Zapowiadane te zda- 
wna zawody odbędą się nieodwołalnie w dniu 19 
b. m. na boisku T. S. Wisła o godz. 5 30 popob 
Wjgrzy, którzy ponieśli w Szwecji niezasbi? '- 
nąŁ porażkę, dołożą wszelkich starań.-.by..-.swą 
klęskę z 12 lipca powetować w Krakowie. ^ i 
damie naszej drużyny reprezentacyjnej, k;7- ■ 
skład był już podany do wiadomości, nie będzie 
łatwe; nie wątpimy jenak, że nasza jedynastka 
walczyć będzie do ostatniego tchnienia o zasz­
czytny rezultat’.

Ze Względu na wielki napływ publiczności, 
apeluje Związek Kłki Nożnej, by publiczność 
nie Odkładała przybycia na boisko na ostatnią 
chwilę, lecz by raczyła zajmować miejsca na 
widowni nieco wcześniej, a przynajmniej w cza­
sie zawodów reprezentacji drużyn II. kl. prze­
ciw reprezentacji rezerw klubów A kl., której 
stanowią także poważną atrakcję*

„KURJERA SPORTOWEGO”  Nr. 19 za  ̂
wiera, oprócz bogatego materjału sprawozdaw­
czego z zawodów niedzielnych, dobry artykuł 
R. „Czy dojrzeliśmy już do Henley". Natomiast 
z artykułem p. t. „Sławetna uchwala", w któ­
rym anonimowy autor broni usilnie Makkabi, 
nietylko nie solidaryzujemy się, ale uważamy 
go za mocno naciągnięty i Inspirowany przez 
,Makfcabię‘\

Sukces polskiego lekkoatlety w Paryżu. Na 
międzynarodowych zawodach lekkoatletycz< 
nych, urządzanych w Paryżu prze® „Stado 
Framcais", polski zawodnik J. Gmnner (AZS — 
Warszawa) zdobył pierwsze miejsce w rzucie 
oszczepem, osiągająo świetny wynik^ 57.56 m. 
(rekord polski pobity o 2.5 m.), bijąc mistrza 
Francji, Degłanda i innych konkurentów zagra­
nicznych.

Lekkoatleci potecy jadą do Anglji. Na za­
wody o mistrzostwo międzynarodowe w Anglji, 
wyjechał wczoraj lekkoatleta A* Z. S., p. Sła- 
wosz-Szydłowski.

W  zawodach tych, które odbędą, się 17 i i?  
b\ m., start ować będzie również p. G run ner.

Rezultaty wyników M. T. K. w Polsce. Wę< 
gierski Związek Piłki Nożnej pociągnął do o4/ 
powiedizialności kierownictwo M. T. K. za wy­
słanie słabego składu drużyny do Polski, wy< 
niki bowiem nie rozstrzygnięte z Polonią war* 
szawską i klęska z Hakoahem odbiły się głet 
śnein echem na Węgrzech.

Węgry ~  Szwecja. Sensacyjna klęska rO 
prezentacji węgierskiej (6 :2 ) wywołała olbrzy­
mie zainteresowanie w sferach sportowych. Pi­
sma donoszą, że Węgrzy, którzy wystąpili w sil-: 
nym składzie, nie zasłużyli na tak wysoką po­
rażkę. Winę podiobno ponosi rezerwowy bram­
karz Rizi i słaba linja pomocy. Na wysokości 
zadania stanęli jedynie Orth i Fogl II. Szwedzi 
grali wspaniale, szczególnie linja ataku, gdzie 
wyróżnili się Rydell i Kaufeldt. Bramki uzy­
skali dla zwycięzców: Rydell (3), Johanssom (2) 
i Kaufeldt (1), dla Węgrów ob!n Takaeś. Sędzia 
p. Jensen (Danja).

dobrze;--'iŁw v . aranżuje sceny 
zbiorowe n. p. balu. Końce tragiczne jej ról 
nie są właściwe dla jej wielkiego talentu. Ko­
medja „Coraz to lep iej jest z powyżej oma­
wianego typu komedii amerykańskich; posiada 
kilka „tricków0 już zanadto wyświetlanych1, 
choć ciągle budzących efekt, jak n,p. człowiek 
w beczce z wybitem dnem, podlatujący i osia­
dający co chwilę na ziemi.

,5Kino „Promień” :

„Romans królew&ki,?. Wychodzi się z sean­
su z przy krem uczuciem. Wszak reżyserował tę 
sztukę Rex Ingram, który ma za sobą chyba 
piękniejszą tradycję, niż „niejaki" Dymitr Bu- 
chowiecki, reżyser „Men" (w polskiej wersji 
„Kelnerka z Marsylji"), granego w „Sztuce"; 
wszak i tu gra Alice Terry, jedna z najpopular­
niejszych artystek amerykańskich;^ i sam 
obraz, mimo beznadziejności założenia  ̂ drama­
tycznego ( i  zn. treściowego w odróżnieniu od 
mementu formalnego —  kinowego^ jest skon­
struowany nieźle, ale warunki techniczne lo­
kalu, straszliwe puszczanie taśmy, oraz bez­
dennie przygnębiająco „forte-piano" pod ekra­
nem. wywierają grobowe milczenie na widzu* 
W taikich okolicznościach dodatnio mógłby 
Wpłynąć chyba tylko Harold Lloyd, ale nigdy| 
jakiś .mętny habsbursko-fwęgieraki ,,romans 
królewski’*, _  (mafarka).
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KRONIKA KRAKOWSKA.
III. Zjazd Delegatów Związku fracn n ikdw  kotejowysk z  wjkształceiisai
odbył się dnia 28 i 29' czerwca b. r. przy licz­
nym udziale delegatów i członków Związku. 
Zjazd rozpoczęło nabożeństwo w kościele 00. 
Franciszkanów o godzinie 9 rano dnia 28-go 
czerwca. O godz. 10.30 tegoż dnia rozpoczęto 
obrady, które trwały przez cały dzień 28 czer­
wca, a zakończyły się W południe następne­
go dnia.

W  pierwszym dniu obrad złożył sprawozda­
nie z działalności Zarządu głównego kol. nad­
inspektor Hllezer. Sprawozdanie ze staniu kaso­
wego Zarządu głównego złożył kol. Białowąs, 
poezem na wniGsek kol. Dikiinga udzielono Za­
rządowi głównemu absolutorjum ze stanu kaso­
wego. Tegoż dnia wygłosił kol. Gądek St. re- 

: ferat wyczerpujący p. t. „Organizacja pracy 1 jej 
zasadnicze znaczenie44. —  Po południu 28 czer­
wca odbyła się obszernia dyskusja nad sprawo­
zdaniem Zarządu głównego, którą' zakończono 
udzieleniem absolutorium Zarządowi głównemu 
wśród gromkich' oklasków, poezem wybrane 
jeszcze przed południem komisje: komisja mat­
ka, komisja orgamzaeyjo-słatułowa i komisja 
Wnioskowa przystąpiły do pracy, y  r : _ y ..

W dniu następnym od godziny 8—10 trwały 
dalsze obrady komisji. O godz. 10 rozpoczęto 
plenarne posiedzenie. Komisja matka podała do 
wiadomości skład nowego Zarządu, poezem 
przystąpiono do głosowania nad poszczególny­
mi członkami nowego Zarządu. Prezesem Za­
rządu głównego wybrano na lat trzy kol. nad­
inspektora Hiłczera, dotychczasowego prezesa, 
jednomyślnie, wśród oklasków; również na lat.

trzy wybrano I. wiceprezesa kol. Trześniow- 
skiego. Innych członków Zarządu wybrano tak­
że na lat trzy z tern, że według poprawki sta­
tutu jedna trzecia członków będzie1 przez lo­
sowanie co roku ustępowa#, uzupełniana .przez 
ezłonków z wyboru. Pr z epr owad zon o również 
wybory do komisji rewizyjnej Zarządu główne­
go, jako też wybory na członków sądu polu­
bownego ! honorowego.

Komisja organizacyjno-statutowa przedsta­
wiła poprawki do statutu, mające wielkie zna­
czenie tak dla rozwoju związku, jako też dobra 
kolejnictwa, które uchwalono. ,

Komisja wnioskowa przedstawiła szereg 
winiosków, zdążających do1 poprawy bytu i za­
chowania prestige urzędnika kolejowego. W  
Wnioski poddane pod głosowanie przyjęto.

Po uchwaleniu wniosków* przedstawionych 
przez komisję wnioskową, nowoobrany prezes 
Zarządu głównego podziękował zebranym de­
legatom za ich gorliwą pracę, jakiej się przez 
te dwa dni obrad z całym zapałem oddali, 
oświadczając, że owoce iefi pracy nie zostaną 
zmarnowane i zapewniając icłi, że nowoóbiany 
Zarząd z całą gorliwością praeCwał będzie dla 
dobra Związku i kolejnictwa polskiego. Tymi 
słowy zamknął obrady III. Zjazdu delegatów.

Prezes Zarządu Okręgowego stanisławow­
skiego zaprosił delegatów na IV. Zjazd do Star 
nisławowa. " ̂ ' -H-Ff i ■" • ' 1

Odśpiewaniem „Roty”  Konopnickiej zakoń­
czono Zjazd. G. S.

Usuwanie szkód wyr ądzonych powodzią
Informacje p. wicewojewody M. Rawskiego.

— Jak się ostatecznie przedstawiają straty 
wyrządzone przy wylewie? —  pytam p. wice­
wojewodę krakowskiego Michała Rawskiego.

— Wylew Wisły — mówi p. Rawski oraz 
jej dopływów wyrządził szkody w 300 gminach 
16-tu powiatów województwa, oraz w mieście 
Krakowie. Straty te, o ile dotyczą ludzi, nie 
istnieją wogóle, a eo do budynków, to są one 
dość znaczne ze względu na pobyt w nich przez 
dłuższy czas wody. Największe jednak straty 
są w zasiewach i, jak można było dotychczas 
prowizorycznie obliczyć, wynoszą one około 
50 tysięcy morgów zalanych. Najgorzej przed­
stawia się sytuacja w pow. Bocheńskim, gdzie 
w gminach Grobla i Suźniany - woda dotycli- 
czasc jeszcze nie ustąpiła i usunięcie wodv ze 
względu na obwałowanie Wisły jest zupełnie 
niemożliwe. Jedynie tylko kilkudniowe upały 
mogą stopniowo wyparować wodę.

— Jakie są przyczyny tycłi wszystkich wy­
lewów? • 'j ' Jy'

— Są niemi prawie zawsze większe Opady 
atmosferyczne w górach, wynoszące na- rok 
około 1200 milimetrów wody, która w dodatku 
w gwałtownym swym biegu porywa kamienie 
i rumowiska z gór i wskutek tego powiększa 
wody recypientów, t. j. Wisły i Dniestar 6— 
W dodatku Wycięcie znacznej ilości lasów na 
Podkarpaciu i w Tatrach obnażyło stoki gór­
skie z humusu, wytwarzając dzikie potoki, 
spływające raptownie no dzikich stokach i nie 
znajdujące po drodze żadnej przeszkody1.

Wracając jeszcze do obecnego wylewu ^  
ciągnie p. wicewojewoda ■— należy podkreślić 
niezwykłą sprawność wojska, które dniem i no­
cą pracowało przy pomocy pontonów, łodzi 
i -statków, aby przewieźć tylko na czas zagro­
żonych mieszkańców w bezpieczne miejsce. 
Gdyby nie działalność wojska, pełna poświęce­
nia, zapału i energji, mielibyśmy znaczne ofia­
ry w ludziach i tak w jednej ze wsi mogło być 
nawet około 200 ludzi zatopionych.

*•— Kto kierował akcją ratunkową? sa in­
terpelujemy dalej p. wicewojewodę.

— Akcia cała w tego rodzaju wypadkach
-■ ,u m :r:r 

Kraków, 17 lipca*
p i ą t e.k: Aleksego.
S o bo ta: Szymona.
S o b o t a :  Wschód słońca o godz. 3.59, zachód

o godz. 20.12.
OSOBISTE. Książę Biskup Adam Sapieha 

wyjechał na kilka tygodni na odpoczynek.
Br Kazimierz Marja Krzyżanowski, sekre­

tarz naczelny krak. oddziału prokuratorji ge­
neralnej i zastępca profesora Uniwersytetu wi­
leńskiego, uzyskał na wydziale prawa Uniw, 
Jngiell. habilitację z zakresu prawa adminjstra- 
-cyjnego i nauki administracji.

NOWY DYREKTOR GIMN. W  KRAKOWIE. 
Minister oświaty zamianował z ważnością od 
'dnia 1 Sierpnia b. r. Karola Kramarczyka, pro­
fesora gimnazjum państw, im. króla St. Lesz­
czyńskiego w Jaśle, pełniącego obowiązki kie­
rownika. w pTywatnem gimnazjum w Strzyżo­
wie, dyrektorem V. państw, gimnazjum im, Ja­
na Kochanowskiego w Krakowie.

ZMIANA W OKRĘGU SĄDOWYM KRAKCh 
WSKIM. Min. sprawiedl. zarządzi wyłączenie 
gminy Moszczenica z właściwości miejscowej 
sądu powiatowego w Bieczu i włączył ją do 
Właściwości miejscowej sądu powiatowego 
w Gorlicach, w okręgu sądu ąpelacyj.^W Kra­
kowie. Rozporządzenie powyższe uzyskuje moc 
obowiązującą z dniem 1 września b. r< 

AKADEMICY AMERYKAŃSCY W KRAKÓ- 
WIB. Wczoraj popołudniu przyjechała do Kra­
kowi; grupa amerykańskich studentów, którzy 
Zwiedzą zabytki naszego miasta. Zabawią oni 
<!o dnia dzisiejszego, wieczorem zaś odjadą po­
znawać dalszo dzielnice Polski*

ĆWICZENIA WOJSKOWE. Bnia 17 od 
jodz. 7 do 14 odbędą się ćwiczenia minerstwa 
nadziemnego na kopcu Kościuszki. Bnia 18 od

skoncentrowana jest w rękaefi Komitetu Powo­
dziowego,^ w którego skład wchodzą przedsta­
wiciele władz państwowych 5 instytucyj społe­
cznych, a na którego czele stoi p. wojewoda 
Kowalikowski. Komitet ten na pierwszą wieść
0 powodzi —  w danym wypadku nadesłały ją 
punkty obserwacyjne: Nowy Sącz na. Dunajcu
1 Proszówka na Rabie —  zbierają się automa­
tycznie z samego prawa i bez żadnych for­
malności i od tej chwili przez cały czas niebez­
pieczeństwa urzęduje bez przerwy dniem i nocą.

«=* Na czem polegała akcja Komitetu?
^  W  pierwszym rzędzie' więc musieliśmy 

się zaopiekować tysiącami ludzi bez dachu nad 
głową, których żywiliśmy przez 10 dni kosztem 
100 tysięcy złotych, rozdając im chleb, konser­
wy, oraz gorące potrawy z kuchni polowej, 
a dla bydła dostarczając paszę.

Oprócz tego została zorganizowana pomoc 
państwowa na szeroką skalę, a mianowicie 
ma być dostarczone ziarno na zasiewy, około 
100 wagonów mieszanki, żeby można'było ją 
jeszcze teraz posiać i zebrać na jesień, gdyż 
wskutek wylewu i ciągłych deszczów stan pa­
szy przedstawia się katastrofalnie. Poza tern 
przewidziana jest dalsza akcja kredytowa na 
zasiewy jesienne i nawozy sztuczne, nie mó­
wiąc O konieczności dostawy soli dla bydła. 
Próćz tego' na koszt rządu ma być przeprowa­
dzona naprawa i asanizacja budynków, oraz 
desynfekeja studzien i naprawa dróg i Obwa­
łowań. W  samyeh drogach straty wynoszą 
ókolo 1830 tysięcy złotych, do czego dochodzi 
jeszeze 272 tysiące złotych szkody m  drogach 
państwowych. Dane -powyższe są już zupełnie: 
ścisłe i^nie obejmują jedynie szkód w obwało­
waniach, ale i te też są. dość znaczne.

Mamy jednakże niezłomną wiarę «  oświad­
cza na zakończenie p. wicewojewoda Rawski — 
że ludność zechce zrozumieć interes własny 
i dopomoże czynnikom państwowym do prze­
prowadzenia reparacyj obwałowań przez udzie­
lenie rąk do pracy, a my z naszej strony uczy­
nimy wszystko, aby jej potrzebom zadość uczy­
nić, chroniąc w przyszłości od podobnej klęski.

St. Biłłewicz.

godz. 7 do 14 ćwiczenia gazami trującymi* 
Przez czas trwania ćwiczeń wstęp dla osób cy­
wilnych wzbroniony.

PO PREMJERZE ,,NIEWINNEJ GRZESZ­
NICY”  W BAGATELI. Wczorajsza premjera 
„Niewinnej grzesznicy’4, w wykonaniu sympa­
tycznych gości warszawskich, wypadła wspa­
niale. Wykonawcy dali jeden z tych koncertów 
gry komedjowej, które stanowią sławę teatru 
Małego w Warszawie. Komedja Grubińskiego 
z/dobyła pełne powodzenie. Dialog toczy .się 
wartko, .wywołując salwy śmiechu.- Przybyła 
Grabińskiemu w sukurs świetna gra snakomi- 
tyćh artystów. O taki zespół, jak pp.: jBrzy- 
było-Potocka, Leszczyński, ■ Stanisławski, Wę­
gierko, w jednej sztuce niełatwo niełylko 
u nas, ale i wszędzie indziej. Był to mistrzow­
ski koncert znakomitej -czwórki aktorskiej* 
toteż oklaskom i owacjom, które publiczność 
krakowska zgotowała kochanym gościom, nie 
był kóńica. „Niewinna grzesznica*4 graną będzie 
jeszczę tylko trzy razy. W  poniedziałek' 20 
b. za. wchodzi na afisz znakomita sztuka 
Rayn.ał4a „Pan swego serca4’*  ̂I : f

ZABAWA NA WOLI JUSTOWSKIEJ. Cały 
Kraków wybiera się w najbliższą niedzielę na 
wielką zabawę i redutę maskową, która się

„Bagateli” " dokładają wszelkich starań, aby 
wprowadzić szereg atrakcyj, dotychczas 
w Krakowie niewidzianych;' między, innemi^ 
figle i psoty sprawować będzie, Harry Lloyd 
wespół z Patem i Batachonem. Udział arty­
stów teatrów krakowskich1. O zmroku park 
iluminowany ogniami, zamieni się w morze 
barw rakiet i płomieni. Trzy orkiestry, kostju- 
my, maski- Szczegóły w afiszach'.

Rozstrzelanie bandytów w
Przemyśl. (Telef. wł.) Wczoraj o godz. 

8 trybunał wydał wyrok śmierci na bandytów; 
Maczugę i Grocholskiego. Skazani zwrócili się 
do p. Prezydenta z prośbą o ułaskawienie, 
p. Prezydent jednak nie skorzysta! z prawą 
laski. j  .

Wyrok wykonano o godz. 3 na podwórzu 
więziennem. Grocholski wyszedł z celi z papie­
rosem w ręku, nadrabiając miną. Na podwórzu 
skręcił też Maczuga papierosa. Po odczytaniu 
wyroku, Maczugę odprowadzono z powrotem 
do celi. Grocholski, który miał umrzeć pierw­
szy, zażądał widzenia z ojcem i braćmi. Ojciec 
na jego widok rozpłakał się, więc go odprowa­
dzono Ha bok. Zbliżyła się chwila śmierci. 
Grocholski zwrócił się do zebranej publiczno­
ści z pożegnaniem: „Bywajcie wszyscy zdro- 
wil*’ Za chwilę padła salwa.

Maczuga, wyprowadzony Z kolei na miej­
sce egzeilcuCji, nic nie mówił. Tylko, gdy go 
przywiązywano do słupka* kazał sobie oczy 
odwiązać.

SKOK Z III. PIĘTRA. Niejaka Bluma Ko- 
nigwachs, lat 18, zajęta jako sklepowa w firmie 
Haubena przy ul. Karmelickiej 8, rzuciła, się; 
w zamiarze samobójczym z  okna HI. piętra: 
przy ulicy Bocheńskiej 8. Samobójczynię w stâ  
nie nieprzytomnym odwieziono do szpitala św. 
Łazarza.'  ̂ i ■ j t

ZDEPONOWANIE KIELICHA KOŚCIEL­
NEGO. W eksp. urzędu śledczego w Krakowie, 
ul. Kanonicza 24, I. p. jest do odebrania kie­
lich kościelny* srebrny pozłacany, podejrzanego 
pochodzenia z datą 1627, nabyty w jednej z ów­
czesnych firm warszawskich.

r— -o— *
Zawiadomienia ! komunikaty. 

ZARZĄD TOWARZYSTWA „ROZWÓJ*4 
zawiadamia swoich P. T. członków, że wiec 
W sprawie ugody z żydami odbędzie się łącznie 
% Wiecem rękodzielniczo-mieszczańskim Ch. D. 
W sobotę dnia 18 lipca o godz. 7 wieczorem 
W sali Doimu Związkowego przy ul. A. Potoc­
kiego L'. 11.

r ■ o9o- -1 '5 
Repertuar krakowskiej Operetki Now-ści 

Rajska '12: :
„Katja Tancerka” .

Repertuar teatru „Bagateli";
'Piątek: ,,Nie winna grzesznica4’.
Sobota: Po południu „Dybuk” ; wieczorem 

„Niewinna grzesznica” .

REPERTUAR KINOTEATRÓW!
SZTUKA: „Kelnerka z Marsylji“4 
PROMIEŃ: „Napiętnowana” * r~  i  
WARSZAWA: „Harold LLoydV :
UCIECHA: Kochankowie Piimadońny’’.
NOWOŚCI: „Kobieta w kajdanach”, 
REDUTA;: „Kobieta i pieniądz44.

OPERETKA „NOWOŚCI”, RAJSKA* Wo­
bec niesłabnącego powodzenia, jakie zdobyła 
nieporównana „Katja tancerka42, grana, będzie 
ona dziś, w piątek w tej samej doborowej obsa­
dzi.; Spodziewać się należy, że wszyscy ei, któ­
rzy dotąd nie mieli sposobności zapoznać się 
z zajmującą treścią i czarującą muzyką tej 
przepięknej operetki, skorzystają ze sposobności 
i tłumnie zai>ełnią widownię teatru parzy ul. 
Rajskiej.

NEKROLOGJA.
Ś. p. Teodor Komberger. W dniu 26 ub. m. 

zmarł nagle sędzia pokoju w Lubartowie Teo­
dor Kornberger. Sekcja , zwłok ustaliła, iż przy­
czyną śmierci ś. p. Kornbergera był paraliż 
serca*

Operetka „Nowości4*.
„Katja Tancerka4*, operetka Gilberta w 3 akt., 

(libretto Jacobsona i Oesterreichera).

Wczorajsze wznowienie operetki „Katji Tan­
cerki” spotkało się z małem zainteresowaniem 
publiczności. Muszę jednak zaznaczyć, iż ten 
brak zainteresowania był nieuzasadniony. Imię 
kompozytora znane i sławne, dawało rękojmię 
różnorodności i barwności tematów muzycz­
nych1, które, trzeba przyznać, były w „Katji 
Tancerce44 interesujące. Niektóre melodje ,o głę­
bokim liryczno-sentymentalnym odcieniu 'dawa­
ły się mile słuchać i mogły słuchacza w zupeł­
ności 'zadowolić. Co zaś się tyczy samej gry, 
to aktorzy starali się, by była ona bez zarzutu. 
Należy przedewszystkiem wymienić p. Sempo­
lińskiego. Z roli prywatnego sekretarza lorda 
Webstera doskonale się wywiązał, tworząc za­
kochanego na zabój amanta, który przezwycię­
ża wszystkie trudności, by pozyskać ostatecz­
nie swój ideał. Ideał ten kreowała p. J. Ko­
złowska. Rola p. Czerniawskiej należała bo­
daj do najtrudniejszych, pomimo tego wywią­
zała się w zupełności z zadania, czarując widza 
swym czystym i jędrnym głosem, którego tę­
żyznę można było podziwiać w górnych reje-; 
strach. Rolę „Iva” grał zupełnie poprawnie pan 
KostrzeWski. Pan Wesołowski jako ks. Sasza 
Kozuga1 stworzył milą i wytworną sylwetkę 
„Księcia pana*4, w którym po raz pierwszy 
serce goręcej zabiło.

Dużo humoru wniósł p. Dąbrowski jako mi­
nister Romain, w czem mu odzielńie- pomagał 
p. Bojnarowski. - rl ; ' 14- - v

Z popisów choreograficznych zwrócił uwagę 
swą oryginalnością balet ,„Ośm 'dziewcząt, je­
den ja” , w którym prócz udatnych produkcji 
p. Ciesielski stworzył wspaniały typ „muzyka” 
rosyjskiego, popijającego monopolkę i żującego 
„siemioczki” . elka.

O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I .
AM Sdafeka na Polskę i Ligę Narodów.

Gdańsk* (PAT.} Odwiedziny przedstawicieli 
prasy Rzeszy niemieckiej w Gdańsku dały spo­
sobność tutejszej prasie oraz przedstawicielom 
kół urzedeiwych i gospodarczych do całego 
szeregu wynurzeń. Celem tych wynurzeń było 
podkreślenie śds.ych stosunków politycznych 
i gospodarczych, łączących Gdańsk z Niemca­
mi; z drugiej zaś strony przedstawienie stosun­
ków w Polse w najczarniejszych barwach.

Zapatrywaniu temu dał wyraz między iń. 
na przyjęciu, wydanem dla prasy niemieckiej 
przez senat gdański, wiceprezydent senatu Dr 
Ziehm, podkreślając w swojem przemówieniu 
powitalnem wyłącznie niemiecki charakter 
Gdańska od początku jego istnienia. Podkreślił 
on zupełną samodzielność państwową (?) w. m. 
Gdańska, w którem Polska miała — jego zda­
niem — tylko ściśle ograniczone prawa gospo 
dareze (?).

Wskazując na stosunek do Ligi Narodów, 
wiceprezydent Ziehm skrytykował ostro Ligę, 
oświadczając, że I4ga Narodów kieruje się 
w swych decyzjach międzynarodowych różnymi 
względami, ale nie interesami Gdańska, Jeśli 
Liga Narodów nie będzie mogła przeprowadzić 
powierzonego jej zadania obrony Gdańska, 
straci prawo do zaufania ze strony narodów. 
Tego rodzaju oplują o Lidze Narodów została 
wygłoszona w Gdańsku po raz pierwszy z naj­

wyższego urzędowego miejsca. Z takiem' z<3 
niem spotkać się dotąd można było w Gdańst 
tylko w najskrajniejszych organach nacjonali­
stycznych. dzisiaj zaś senat oficjalnie* 
usta swego prezydenta stawia tej instytuc 
międzynarodowej zarzut stronniczości,

Gdańsk. (PAT.) Organ tutejszej niemieckeS 
katolickiej partji centrowej „Banziger LandeS* 
zeitung”, kroczący już od dłuższego czasu na 
ezele antypolskich wystąpień, zamieścił dziś 
ziejący nienawiścią do Polski artykuł, pośwłęf 
eony wojnie celnej polsko-niemieckiej*

Autor przedstawia położenie w Polsce W naj-J 
czarniejszych barwach, dostrzega w Polsce tybj 
ko rozprężenie i dezorganizację, stwierdzają^ 
przytem rzekomy upadek Górnego śląska od 
czasu przyłączenia go do PolakL Wkońcu au 
dochodzi do konkluzji, że główną przyczyn^ 
wszystkich nieporozumień polsko-niemieckich' 
jest błędne ustalenie granic polsko-niemieckich  ̂
to też ^  zdanem autora —  błędne przyłączeń 
nie Górnego ŚląildT^o' Polski dziś w całej pel? 
ni się uwidoczniło.

Zaznaczyć należy, że Wspomniany organ 
„Danziger Landeszeitung” rozchodzi się maso? 
wo na terenie b. dzielnicy pruskiej, a zwłaszcza1 
na Pomorzu, szerząc nienawiść dp Państwa Po^ 
skiego wśród jego własnych obywateli.

Co było powodom zerwania rokowaó z Gdańskiem ?
Gdańsk. (PAT.) Omawiając ostatnią przer­

wę w rokowaniach gospodarczych polsko-gdań- 
skich, „Baltische Presse” podkreśla, że przy­
czyną przetrwania rokowań były żądania gdań­
skie, nie mające nic wspólnego z istotneml jego 
interesami, natomiast mające na celu uszczuple­
nie piraw polskich w zakresie prowadzenia po­
lityki gospodarczej całego obszaru celnego, 
obejmującego również Gdańsk. W  sprawie klu­
cza dochodów celnych, Gdańsk, obciążywszy 
kolosalnie swój budżet ogromnymi wydatkami 
na organizacje celne, wprost luksusowo zorga­
nizowane, żąda obecnie od Polski, aby ponio­

sła koszta utrzymania kompanji celnych, zorga­
nizowanych militarnie, posiadających własną 
orkiestrę i odbywających stałe ćwiczenia woj-’ 
skowe, celem uzasadnienia tych żądań, któi 
rych koszta senat chce zepchnąć na Polskę, wy* 
pracowano sztuczną statystykę rzekomej kon* 
wencji towarów w Gdańsku, któia to statyw 
styka ma udowodnić, że przeciętny obywatel 
gdański konsumuje kilkanaście Tazy więcej, 
aniżeli praeciętny obywatel Niemiec lub Polski 
Zrozumiałem jest przeto, że delegacja polską 
statystyki tej, ani opartych na niej żąda# 
Gdańska uznać nie mogła.

Przesilenie rządowe w  Czechach.
Postulaty socjalistów w sprawi© konfliktu 

';i I ; z Watykajseai*
Praga. (PATJ. Konflikt z Watykanem do- 

piioWadził do kryzysu wewnętrzno-p olityczne­
go. Ministe* kolei Stribrny podał się do dymi­
sji Nadzwyczajne wydanie „Czeskiego Słowa” , 
które przynosi wiadomość o dymisji, donosi, że 
czechosłowacka part ja socjalistyczną w1 sprawie 
konfliktu z Wątykanem ma postawić następu­
jąco życzenia:

1) Koalicja rządowa nnisi dopuścić zgłosze­
nia interpelacji czechosłowackich socjalistów

w oprawie ataku nuncju^a papieskiego, wy< 
mier-zoaemu przeciwko p^zyd^towi republiki 
i rządowi czechosłowackiemu.

2) Wstrzymany chwilowo kontakt s Watyi 
kanm urn być wstrzyinany aż do odwołania.

3) Nuncjusz papieski Marmąggi nie może 
powrócić więcej do Pragi.

4) Na interpelacje czechosłowackiej partji 
socjalistyczne] ma odpowiedzieć w imieniu ca< 
lego rząjdu również prezydent ministrów.

Żądania 2 i 3 zostały przez koalicję rządom 
wą przyjęte, natGmiast żądania 1 | 4 odrzucono.

Abd el Krim atakuje na całym froncie.
Paryż. (AW.). Abd el Krim prowadzi o fen-1 stały odparte. Na całym froncie, długim na 

zywę na całym froncie. Na południe od Uerga (400 km., trwają z£ie"ete walki. Francuzi skon* 
powstańcy zaatakowali Ajszę, lecz ataki te zo-1 centrowali znaczne siły.

Instruktorzy niemieccy w  Chinach.
Londyn. (PAT.). Odpowiadając na zapyta- 

Chamberlain oświadczył, że rząd brytyjski 
le się z rządami innych państw w spra­

wi© udzielenia odpowiedzi rządowi chińskiemu. 
W. toku narad otrzymał on propozycje od rzą­
du Stanów* Zjednoczonych, oraz od innych rcą- 
dów, z okre^eniem stanowiska, jakie w tej 
sprawi© należałoby zająć. Propozycje te są 
przedstawione rozważaniom. ;*r

IW dalszym ciągu Chamberlain był zapyty­
wany, czy wiadomem mu jest, że militaryścl 
chińscy zwrócili się do chemików niemieckich 
z propozycją fabrykacji gazów trujących na 
cale wojenne, oraz czy wiadomem mu jest, że 
w wypracowaniu planów; strategicznych biorą 
udział instruktorzy niemieccy. Na zapytanie to 
Chamberlain odpowiedział twierdząco. ',r

Sowieccy lotnicy w Chinach.
Pekin. (PAT.); Przybyli tu ł&tnicy sowieccy, 

powitani przea Karachana, oraz przez przed-

stawidełi rządu chliiskiego. Komitet przyjęcia 
zorganizował z okazji pobytu lotników w Pe- 
kuifl bankiet, w -którym wzięli udział przedsta­
wiciele mloisteretwa spraw zagranicznych, waz
szereg wybitnych esobistości świata chińskiego.

Wspólna akcjatnocarstwwCłiinaGl)
jedynem wryjśc:em z sytuacji.

Londyn. (AW.). Ambasador francuski w Lou 
dynie Fleuriau, przemawiają^ z okazji uroczyć 
stości francusldej, oświadczył, że obeicna sy­
tuacja w; Chinach jest wynikiem zbytnich uś-' 
tępstw rządowi chińskiemu ze strony mocarstw  ̂
Agitacja znajduje poparcie z zewnątrz. Rząd- 
chiński nie ma odpowiedniego uznania i enerJ 
gji, aby wystąpić w obronie obywatełi mo-‘ 
carstw. Jedynem wyjściem jest porozumienie 
wszystkich mocarstw I wspólna akcja jak dłu­
go rząd chiński nie będzie dość silnym, ajłty 
bronić cudzoziemców.  ̂ ^

0 fabrykę chorzowską.
Haga. (PAT.). Międzynarodowy trybunał 

Sprawiedliwości zwołał na dzień 16 b. m. pu­
bliczne posied-senię, na którem ma. być rozpa­
trywana sprawa tytułu własności fabryki 
chorzowskiej, oraz szereg spraw, będących 
własnością niemiecką na Górnym Śląsku. Pol­
skę reprezentował p. Jan Mrozowski, delegat 
rządu do Komisji odszkodowań w  Paryżu,' oraz 
holenderski ekspert Dr. Limburg, który wystę- 
pfoWał przed tym trybunałem w sprawie, sltrzy- 
nek pocztowych gdańskich.

Porażka Litwinów przy wyborach 
w Kłajpedzie.

Kłajpeda. (PAT.). W niedzielę odbyły się 
na obszarze Kłajpedy wyjbory do sejmików po­

wiatowych. Według nieurzędowyeh i niezupeł-' 
nych obliczeń, przewagę uzyskała niemiecka 
partja burżuazyjna. Litwini uzyskali tylko 2 
mandaty w powiecie kłajpedzkim i jeden w po­
wiecie Szyłuty. W  powiecie kłajpedzkim Uś­
wini otrzymali 653 głosów na 6.232, w powiej 
cie Pogegen 575 na 8.299, w powiecie Szyłuty; 
466 na 7.749. Frekwencja wyborcza wynosifet 
zaledwie 50%.

f    o0o------

Powstanie na Białorusi.
Warszawa. (AW.) Dzienniki donoszą o da£ 

szym rozwoju powstania na Białorusi sowiec* 
kiej. Powstańcy napadają na pociągi z ekspe-' 
dycjami kamemi, niszczą tory kolejowe, ora* 
linje telefoniczne 1 telegraficzne,

i-— 000— -̂5
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Człowiek-mechanizm.
Było to dnia 23 kwietnia 1925 roku, o go­

dzinie wpół do pierwszej w nocy.
Mac Building ciężko opuścił się na fotel, sto­

jący w jego pracowni. Stworzył! Krew pulsowa­
ła mu gwałtownie w żyłach, a przez myśl prze­
biegało szybko: Skończone, nareszcie skończo­
ne! Z ledwością sam mógł w to uwierzyć. Całe 
lata pracował nad dziełem, nareszcie zostało 
ukończone.

Uważnie spojrzał na maszynę, która stała 
przed nim. Był to człowiek, a raczej maszyna- 
człowiek. Zamiast głowy miał skrytkę pełną 
kółek i śrubek. Zamiast rąk miał chwytacze
0 formie palcy. Nogi były ze stali, ze sztucznie 
urządzonymi stawami: Człowiek-mechanizm po­
mysłu Mae‘a Buildinga. Człowiek ten miał żyć, 
będzie musiał żyć, gdy jego twórca wkręci osta­
tnią śrubkę do mechanizmu głowy. Inżynier 
podskoczył. Tak człowiek-mechanizm musi 
ożyć — ale czy on to zrobi? Ostateczna próba 
jeszcze się nie odbyła. Building podszedł dc 
maszyny, obejrzał ją raz jeszcze bardzo uwa 
żnie, nalał gdzieniegdzie oliwy, i wkręcił osta­
tnią śrubkę.

Odsunął się i czekał. Usłyszał lekki szum
1 ciche tykanie — mechanizm zaczął się po­
ruszać, początkowo wolno i ociężale, potem lżej 
i szybciej. Inżynier usunął się do kącika i za­
czął obserwować. Wcale nie był tak zdenerwo­
wany, jakby to można przypuszczać. Miał 
wielkie zaufanie do swego tworu, wiedział, że 
robota jest dokładna i precyzyjna, więc. maszy­
na musi funkcjonować. Pozatem był Ameryka­
ninem i miał zimną krew.

Tymczasem człowiek-mechanizm przesunął
się przez pracownię   szumiąc i tykając,
i ciężko opuścił się na fotel, z którego przed 
chwilą podniósł się inżynier, —  tam siedział 
cicho, sprawiając wrażenie zamyślonego.

Teraz nawet Building był zdumiony. Gdyby 
nie-cichy szum mechanizmu, przypuszczałby, że 
sztuczny człowiek jest1 martwy. Lecz była to 
tylko wrażenie, mechanizm żył. Bowiem po 
chwili podniósł się i posunął się W ten kąt, 
który przed chwilą opuścił Building. Podniósł 
przytem chwytacze do głowy i kiwał się cał­
kiem tak' samo, jak to przed chwilą robił jego 
twórca. Mac Building zdumiał i pojął: czło­
wiek-mechanizm podrabiał jego ruchy; mniej 
więcej następowało to po piętnastu minutach. 
Teraz znów jego twór posunął się w stronę 
biurka, przy którym on sam stał. Mimo' swego 
niebywałego zdumienia inżynier zachował zi­
mną krew i szybko cofnął się w inną stronę. 
Gdyby tego nie uczynił, maszyna byłaby go 
rozgniotła; narazie uniknął niebezpieczeństwa.

Szybko zbliżył się do malszyny i wyjął śru­
bkę, która ożywiała jego twór. Był niezwykle 
zadowolony. Wynalazek odkrywał przed nim 
dalekie perspektywy: —  sztuczne wojska, nie­
wrażliwe na trujące gazy i inne środki wojen­
ne, —  siły robocze, pracujące bez wytchnienia 
i zmęczenia i wiele innych zastosowań. Czło- 
wiek-maszyna przyniesie mu miljony, bowiem 
tanio wynalazku swego nie sprzeda: Busines 
is business!

Gdy Mac Building opowiedział żonie o baj­
kowym rezultacie swej pTacy i osobliwym ro­
dzaju ruchów naśladowczych —  żona nie w ie­
rzyła. Miss Ethel była scepfyezką. Uważała, żs 
mąż wskutek przepracowania, dostał małego 
bzika i nie ukrywała swego mniemania*

Inżynier był zły; Ethel niej byłą .odpowie­
dnią żoną dla niego* i . \ ■ v i

Inna kobieta winna zająć to stanowisko, 
a nią była EHeh, przyjaciółka jego Żony; odpo­
wiadałaby mu całkiem rozumem i rozsądkiem* 
Naturalnie był za mądry,, aby powiedzieć żo­
nie to, CO przechodziło mu przez głowę. Za­
proponował zaś jej, aby nazajutrz przyszła do 
pracowni i przekonała się osobiście o prawdzie 
jego słów.

Następnego dnia inżynier b y f już o 6-tej 
zrana przy pracy. Eksperymentował swego 
sztucznego człowieka, O godzinie 10 zapukano. 
Gdy Building, który oczekiwał żony, rzekł: 
„proszę“ , drzwi otworzyły się i weszła Ellen. 
Z uśmiechem rzekła:; k\ i ; 1 :

Wybaczy pan, panie Building, że przy­
szłam nieproszoną, ale chciałam zobaczyć, jak 
daleko postąpiła pana praca*

Inżynier zaczerwienił się. i' * - i -. \
—  Ma pani szczęście, panno Harver, mój 

mechaniczny człowiek jest gotów. Pani jest 
pierwszą osobą, która go ujrzy.

«— Bardzo mnie to cieszy! —  odrzekła El­
len i usiadła w fotelu, podczas gdy Building 
wkręcał życiodajną śrubkę w swój twór. Gdy 
mechanizm zaczął się poruszać, naśladując 
ostatnie rueby Buildinga, panna Ellen klasnęła 
w ręce: — Nie, coś podobnego! To istna baj­
ka! Serdecznie panu winszuję!

Mówiąc to, podskoczyła i podeszła do inży­
niera-, który szybko odstawił maszynę. Uści­
snęła mu rękę ze szczerą radością.

Pan Building znów się zaczerwienił i nie 
wiedział, co odpowiedzieć. Kręciło mu się 
w głowie i serce biło bardzo mocno. Teraz —
myślał   nadeszła sposobność, na którą tak
długo czekał.

I I  —  Ozy palni nie; zechciałaby usiąść? —  rzekł, 
Wskazując na fotel. Gdy zaś panna Ellen usia­
dła!, zaczął gorąco mówić o miłości, słowa miło­
sno i zapewnienia napełniły pracownię. Inżynier 
ukląkł przed wybraną i spowiadał się jej ze 
Swych planów. Mówił o ucieczce, o wspókiem 
życiu gdzieś w dali, i innych’ tem podobnych 
głupstwach, które napełniły kobietę zdumie­
niem i lękiem. Nie wiedziała, co odpowiedzieć. 
Nagłe zerwała się i Wybiegła*

Building był zdruzgotany, chwycił się Za 
głowę, wstał z klęczek' i oparł się o ścianę* 
Jak długo tak stał, nie zdawał sobie sprawy, 
nagle zauważył przed sobą własną żonę.

' f-* Dzień dobry! Co porabia twój sztuczny 
człowiek?

Całkiem mechanicznie podszedł Building do 
swego tworu i wkręcił ostatnią śrubkę. Petem 
z osłupieniem patrzył na Ethel, która siadła na 
fotelu i z zainteresowaniem przyglądała się ma­
szynie. Zdawało się, że całkiem nie widzi mę­
ża. Ciężko przeszedł mechaniczny człowiek 
przez pokój, chwilę stał spokojnie i nagle upadł 
przed panią Building na kolana. Podniósł ra­
miona i wydawało się, że chce mówić.

Building zrozumiał, stał bez ruchu. Co zro­
bił? Jak mógł zapomnieć o sposobie działania 
swego tworu?

Ethel podskoczyła. Mechaniczny człowiek 
zerwał się, chwycił się^za głowę i oparł się 
o ścianę. Tak samo, jak przed tem jego 
twórca.

Pani Ethel triumfowała:
—  Tak, więc to tak! Przed chwilą wi­

działam Ellen! Niewierny!!!
Wybiegła.
To, co Building teraz zrobił, było szaleń­

stwem, wyjął życiodajną śrubkę z maszyny

i wyrzucił za okno. Następnie odstawił maszy­
nę w; kąt, gdzie jeszcze dziś stoi pokryta paję-1 
czyną —  i poszedł do domu*

Przeprosił się z ■ żoną i przestał myśleć 
0 swym wynalazku.

Szkoda!

Ruch wydawniczy.
ALMANACH WSPÓŁCZESNY. Nakładem 

Kiepetnhenera w Berlinie ukazał się almanach 
p* t. ^Europa4’, poświęcony malarstwu, litera­
turze, muzyce, architekturze, plastyce i teatro­
wi współczesnemu. Wydawcy: K. Einstein
i P. Wertheim zdołali tu ugrupować wszyst­
kie niemal wybitniejsze nazwiska artystów! 
starego i młodego pokolenia, w tej liczbie 
A. Gid^a, G. Kaisera, W. Majakowskiego^ G. 
Severiniego, F. Lćgsria, J. Cocteau, B. Cen- 
drarsa, Paulłiaca, S. Jesienina i wielu, wielu 
innych, dając obraz dążności "i usiłowań sztuki 
współczesnej we wszystkich’ krajach Europy 
i Ameryki. Reprezentowani są tu także Czesi 
i Jugosłowianie, nieposiadający właściwie od­
rębnej fizjognomji literackiej i artystycznej — 
tylko o Polsce jest tu głucho, nie uwzględnio­
no ani jednego pisarza, nie dano ani jednej re­
produkcji malarza polskiego. Czyżby chodziło 
o Świadomy bojkot Polski? Jakkolwiek sprawa 
się przedstawia, jest rzeczą śmieszną i niekul­
turalną, że w wydawnictwie, przedstawiającem 
całokształt współczesnej sztuki, pomija się 
Polskę, mającą dziś nie mniej do pokazania* 
ciż Francja i Niemcy.

MIESZKANIA
4-5 p ok oji z p rz.

poszukuję w Krakowie w śródmieściu, mogę 
dać inne, ewentualn ie lokalu na kancelarję 
adwokacką, chętnie przy instytucji, której 
syndykat mogę objąć. Zgłoszenia z warun­
kami do Adro. „Głosu Nar.“pod „Adwokat".

N A  B A T Y !
l U B R A N I A  frakowe, smokingowe, ma­
rynarkowe, płaszcze, kostjumy damskie 
według miary —  z własne] lub dostar­

czone; materii poleca
JOZEF KUMAŁA, Kraków, Szozepanska 11

f P ie r w s i  rzędna sity fachowe, Geny przystępn e

99E  S T A * 984

niezawodna pasia do wygubienia nagniotków  
(odcisków) na nogach, brodawek na twarzy 
i rękach, znana od 40 lat, wyrobu aptekarza
1. SOKAM KIEG O w  Kątach.

B o  n s ł j j d a  w  a p tek a ch  i  d r o g u e r fa c h .

„laciiS©śś“ lS
Na zbliżający się sezon 

poleca po cenach konku­
rencyjnych dla P. T. Kup­
ców, Kółek rolniczych, 
drogueryi: talerzyki pa 
muchy, oryg. Mucki zie­
lone 100C sztuk 60 zł. — 
Tanatol trucizna na Szwa­
by, Or w i n  trucizna na 
szczury, Mogił, trucizna na 
pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos nie­
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opałe- 
niźnie, Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe 1 kg zł. 3.50. Pocz­
tówką franco zł. 20. Za na­
desłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie. 1002

Wojciech Lazarowie
Kraków, Garbarska 4.

Dom handlowy.

WEJŚCIE do
powielarni pism
1146

podwdrzaifi na lew o  
Kanonicza 18 parter

99?*§isi§ipaex6<-

istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wystawach
krajowych i zagranicznych 1610

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW IM0ZAJKI
, S .  G . Ż e le ń s k i

KRAKÓW, Aleja Krasińskiego 23. Tel. 137.
Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia artystyczne, witra­
że, mozajki etc. pg. projektów wybitnych artystów. —  
Geny za 1 m2 od Zł. 30.—  na warunkach nader dogodnych. 
P r o s p e k t y  i p o r a d a  z a w o d o w a  b e z p ł a t n i ©

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków , św . Tom a sza  35 (dom Słosu Narodu)

poleca:

Dla przewielebnych Ks. Ks, Proboszczów 
i Administratorów Parafji:

Missale Romanum in 18-o, form. 10X15 cm, 
opr. w czarną skórę, brzegi złocone zł 23.70; 
format 23X32 cm, wyd. Pusteta, najnowsze 
z Proprium Poloniae, opr. w czarną skórę brze­
gi złocone zł 80.50; opr. w czerwoną skórę 
brzegi złocone zł 86.50; w czerwoną skórę, 
z bogatemi wytłoczeniami złoconemi, brzegi 
złocone zł 113.50; format 25X36 cm, opr. 
W czarną skórę, brzegi czerwone zł 86.50; opr. 
w czerwoną skórę, brzegi złocone zł 98.50; 
oprawne w czerwoną skórę z bogatemi wy­
tłoczeniami złoconemi, brzegi złoc. zł 128.50. 
Na żądanie sprowadzić może mszały w in­
nych luksusowych oprawach, ewentualnie ze 
złoconemi klamrami i okuciami. Ze względu, 
że wiele Parafji posiada mszały w ozdobnych, 
niezniszczonych oprawach, lecz wydanie daw­
niejsze, poleca mszały broszurowane, form. 
23X32 cm z Proprium Poloniae zł 88.50; form. 
25X36 cm zł 44.50; koszta wprawienia ze 

złoceniem brzegów od zł 20.
Missale Caecutiemtium, form. 26X36 cm, opr. 
w płótno zł 80; opr. w skórkę zł 48; Missae 
Defunctomm, form. 23X31, opr. w płótno 
zł 5.25; cpr. w */* skórek, brzegi złocone, 
marginalje jedwabne, wyd. Desclóe’a zł 10.50; 
Breviarium Romanum in 12-o w jednym to­
mie, z fascykulami do wkładania, opr. w czar­
ną skórę, brzegi złocone, z Proprium Polonia© 
zł 57.75; z Proprium Tarnowskiem zł 53.40; 
z Proprium Krakowskiem zł 68.90; Kanony 
na ołtarze 3 tablice nie oprawne zł 7.50, na 
kartonie zł 10; wydanie ozdobniejsze zł 12.50; 
w oprawie celulojdowej zł 28; wydanie ozdob- 
niejsze zł 30.50; Preees ante et post Missana 
(wydanie książkowe) zł 1.50; Praeparatio ad 
Missam, na kartonie, form. 47X41 cm zł 2.70; 
Psalterium breviarii Romani zł 6;f Schober: 
Exp:Ianatio critica editionis breviarii Romani 
zł 3.S0; Springer: Psalmi Vesperarum et Com- 
pletorii z nutami gregorjańskiemi, opr. zł 4.20, 

z nutami figuralnemi, opr. zł 3.90.

m m  m m im
walnij od 5-go czerwca b. r.

ODJAZD Z KRAKOWA DOs
Warszawy 0*30 (sezon), 8*45, 14*10, 19*15, 

(przez Radom-Dęblin), 19*30, 23*55.
Łodzi 21*45.
Katowic 4*20, 7 00, 13.30, 19*15.
Poznania 10*05, 22*20. 
Gdańska 19*00. 
Berlina 16*50.
Piotrowic 4*20, 7*12, 14*20.
Dziedzic 17*55, 21*15. 
żywca 10*20.
Wiednia 0*50.
Trzebini 16*15.
Lwowa 2.20, 6*35, 7*50, 11*45, 13*15, 20*50, 

23*20. 
Przemyśla 15.25.
Krynicy (przez Tarnów), N. Sącz) 2*50, (se­

zon) 11.05, 22*25.
Rozwadowa 20*05.
Slotwiny-Brzeska 14 (tylko w soboty, 16*25 

w dni powsz. z wyjątkiem sobót).
Bcchni 19*20. 
Niepołomic 4*10 (sezon), 14*30. 
Wieliczki 8*20, 13*50, 20*20.
Zakopanego 2*35 (sezon), 7*30,13 30, 23*35. 
N. Sącza (przez Chabówkę), 8*50, 19*30. 
Oświęcimia (przez Skawinę) 14*10. 
Kocmyrzowa 13*40 (nadto z dworca Kraków- 

Grzegórzki 9*20 i 20*08).

PRZYJAZD DO KRAKOW A Zs
Warszawy 2*08 (sezon) 6*15, 8*15 (przez 

Radom-Dęblin) 8*30, 16*43, 23*05.
Łodzi 5*06.
Katowic 8*30, 16*05, 22*10.
Poznania 5*58, 20*37.
Gdańska 10*05.
Berlina 12B50.
Piotrowic 9*15, 15*15, 19*15. 
Dziedzic 7*20, 10*40.
Żywca 22*50.
Wiednia 1*48. 
Lwowa 0*22, 6*43, 9*45, 13*40,16*15, 17*25, 

21*48. 
Przemyśia 20*50.
Krynicy (przez Tarnów, N . Sącz) 5*30, 15*45, 

23*47 (sezon).
Rozwadowa 7*40. 
Słotwiny-Brzeska 6*30. 
Niepołomic 815, 17*00.
Wieliczki 7*22, 12*20, 18*45. 
Zakopanego 5*40, 15*05, 18*20 (sezon) 21*00. 
N. Sącza (przez Chabówkę) 6*50, 20*20. 
Oświęcimia (przez Skawinę) 15*05. 
Skawiny 7*47.
Kocmyrzowa 12*30 (nadto na dworzec Kra- 

ków-Grzegórzki) 6*55 i 19*00.
U waga s Pociągi pospieszne podano tłustym dru­

kiem; przy pociągach kursujących w czasie od 
5 czerwca do 30 września b. r. dodano w na­
wiasie sezon.

m

Fiąkaześć I powali.
Eliksir skręcający włosy w loki i fale, Bramo! 
nadający cerze naturalny wygląd opalony od słońca, 
D iam ant nadający zmęczonym oczom pełen ży­
cia djamentowy blask i inne ostatnie zagraniczne 
kosmetyczne nowości. Żądajcie katalogów załączając 

znaczek pocztowy. 1069
LABOR skrzynka pocztowa 61 Bydgoszcz.

ZAKŁAD WITRAZ0WO-SZKLARSKI
Teodora Zajdzikowskiego
Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł. za 1 m. 
wykonuje się pizy większych zamówieniach na raty.

KO 0/. „ i- i   JCeny 60 % niższe niż wszędzie. 251

Drukarnia Głosu Narodu
1#w Krakowie, ul. św. Krzyża L. 11, I ̂

wykonuje wszelkie zamówienia na roboty drukarskie |j|j 
od najskromniejszych do artystycznych.

Telefony: Nr. 3344 i 4406. Konto czekowe: Warszawa 140.055, Kraków 401.099.
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